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Minister Galicyi u cesarza.
(Do illustracyi tytułowej).

Źle się dzieje w  parlamencie austryackim . Tak 
źle, że rząd ch w ycił się bardzo radykalnego środka, 
bo interw encyi cesarza, celem ratow ania fatalnej s y ­
tuacyi.

Z dziedziny awiatyki: Pierwszy awiator niemiecki, 
inżynier Grade.

Ja k  wiadomo, przyczyną obecnego zastoju w  ż y ­
ciu parlamentarnem austryackiem , jest w alka naro­
dowościowa między Czechami a Niemcami. Gabinet 
bar. Bienertha doprowadził przez przedłożenie do 
sankcyi cesarskiej uchw ał czteru sejmów krajow ych

w  spraw ie w yłączności języka niemieckiego w  urzę­
dach i szkołach do takiego roznamiętnienia Czechów 
i inne ludy słow iańskie, że w szystkie one domagają 
się stanowczo ustąpienia tego gabinetu, grożąc n a­
dal obstrukcyą bardzo gwałtowną.

K oło polskie prow adzi od dłuższego już czasu 
akcyę pokojową, chcąc załagodzić zatarg między 
Niemcami a Czechami. Dotychczasowe jednak usiło­
wania prezesa dra Głąbińskiego i kom isyi parlam en­
tarnej K o ła  są bezskuteczne.

W obec tego spróbował bar. Bienerth jeszcze je­
dnego środka, a mianowicie interw encyi cesarza, 
w  nadziei, że to w płynie uspakajająco na roznamię- 
tnionych polityków .

W  ubiegłym  też tygodniu stanął przed cesarzem 
m inister G alicyi, dr. Dulęba. W obec niego oświad­
czył cesarz, że usiłow ania K o ła polskiego i jego p re ­
zesa dra Głąbińskiego w  celu załagodzeniu sporu są 
pochw ały godne. Podniósł dalej cesarz, że rząd obe­
cny niema tendencyi antisłow iańskich, do czegoby 
zresztą cesarz żadną m iarą dopuścić nie mógł. Ż y ­
czeniem też cesarza jest, by obecny rząd, k tó ry  robi 
w szystko, co jest w jego mocy, pozostał przy sterze.

M inister G alicy i dr. Dulęba zdał sprawę z po­
słuchania u cesarza przed kom isyą parlamentarną 
K o ła  polskiego, a następnie przed jego plenum, po­
czem pojaw ił się w  prasie kom unikat w  tej spra­
wie. W  komunikacie tym  jednak pominięto słow a 
cesarza, zawierające pochwały dla prezydyum  K oła 
za jego akcyę pośredniczącą.

Co do skutków  realnych interw encyi cesarza za 
pośrednictwem polskiego m inistra-rodaka, trudno dziś 
coś pewnego powiedzieć. Zdaje się, że i ten ra d y ­
kalny środek nie przyczyni się do uspokojenia um y­
słów , a w skazują na to zgromadzenia w Czechach, 
gdzie zarówno posłowie, jak ludność, zajm ują po­
stawę w rogą obecnemu rządowi.

Ja kiko lw ie k będzie w yn ik  obecnych usiłow ań 
około uruchomienia parlam entu, K oło polskie i jego 
prezydyum  zasłuży na szczere uznanie u w szystkich 
praw dziw ych p rzyjació ł parlam entaryzm u, z powodu 
swego stanow iska w  tej sprawie.

plany może ju ż  w  najbliższym  czasie rozpoczną kon­
kurencyjne dla balonów lo ty  na odległość.

K ażdy dzień niemal przynosi nowe tryum fy nie­
strudzonym i niecofając.ym się przed żadnemi prze­
szkodami awiatorom. Ze pod względem pewności 
lotu i rów now agi w ynalazcy doszli już dziś do w y ­
sokiej precyzyi w  budowaniu lataw ców  pow ietrznych, 
św iadczy fakt, że obecnie ju ż  nawet kobiety nie tylko 
odważają się na jazdę aeroplanami w  tow arzystw ie 
innych doświadczonych pilotów , ale same również 
dosiadają aeroplanów i same nim i kierują.

P ierw szą z kobiet, która zakupiła aeroplan mo­
delu Paulhana, jest panna de Laroche. Ju ż od dzie­
ciństw a panna de Laroche okazywała w ielkie zam i­
łowanie do sportu. Jako dziewczyna dziesięcioletnia 
jeździła konno i nie lękała się dosiąść najdzikszego 
nawet konia. Jej braw urow a jazda i pewność w  kie-

Z dziedziny awiatyki! Awiatorka francuska, panna de 
Laroche.

row aniu samochodem czy też motocyklem, budziła 
w  P aryżu powszechne zdumienie. Gdy w  ubiegłym  
tygodniu panna de Laroche w zleciała po raz p ierw szy 
w  powietrze na w łasnym  aeroplanie na polach de

Z dziedziny 
awiatyki.

Ja k  szybkie postę 
p y robią aeroplany, 

dowodem tego je st o- 
statni rekord znanego 

i głośnego awiatora, 
H en ryka Farm ana, któ­
ry  na polach w  Chalons 

zdołał przebyć prze­
strzeń 3 0  kilom etrów 

w  4 godzinach i 18 
minutach. B y ł to lot 

naprawdę tryum falny, 
który dowiódł, że aero-

0 panoramę w barbakanie: Jan i Tadeusz Stykowie. Z dziedziny awiatyki: Henryk Farman podczas swego rekordowego wzlotu na biplanie,
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Chalons i gładko przeleciała przestrzeń z górą 300 m., 
radości Francuzów  nie było końca, a śmiałej awia- 
torce me szczędzono oklasków. W  parę dni później 
lot panny de Laroche w ynosił już 6 kilometrów i na­
leży się spodziewać, że nieustraszona awiatorka 
wkrótce stanie w  rzędzie najgłośniejszych żeglarzy 
powietrznych.

Rozłam w"partyi niezawisłości na Węgrzech:
Franciszek Kossuth.

Wiadomo, że Niemcy, aczkolwiek posiadają swego 
Zeppelina, nie m ogły przeboleć jednak, że w  dzie­
dzinie aw iatyki nie mogli się poszczycić żadnym kon­
kretnym rezultatem. To też pojawienie się na h o ry­
zoncie niemieckiego awiatora w  osobie inżyniera 
Grade, w yw ołało w  Niemczech form alny entuzyazm. 
Za przelecenie 2 1/o kim. w  2 minutach i 43 sekundach 
ofiarowano inżynierow i Grade 40.000 marek nagrody 
i  okrzyknięto go bohaterem, nie mniejszym od Zep­
pelina. Za to też mogą się Niemcy pochwalić, że 
mają nie tylko swego w yrobu ..dirigeabley ‘ ale 
i aeroplany.

Otwarcie 
Dumy.

W  ubiegłym tygo­
dniu otwartą została 

nowa sesya trzeciej F u ­
my. Ja k  okazuje się z 

ustosunkowania po­
szczególnych [a rt y i do 

siebie, trzecia Duma 
jest nie mniej od pier­
w szej i drugiej nara­
żoną na ciągły ferment 
polityczny, z powodu 

czego ani większość rzą­
dowa nie jest pewną 
swego stanowiska, ani 
też poszczególne stron­

nictwa swego licze­
bnego stanu posiadania.

I  tak otwarcie D u ­
my poprzedziły rewela- 
cye hr. Uwarowa, nie­
gdyś poździernikowca, 
a obecnie .. dzikiegok', 
wobec którego miał pre­
zes m inistrów  Stołypin 
w  lekceważący sposób 
odezwać się o paździer- 

mkowcach, stanowią­
cych tak zwane cen­

trum  Dum y i należą­
cych do większości 

rządowej. F a k t ten, że 
prem ier ro syjski nie 

uznał zasług paździer- 
nikowców koło u trzy ­
mania idącej mu na rę ­
kę większości w  trze­

ciej Dumie, że odważył się przypadkowi przypisać 
dotychczasowy kontakt paździermkowców z rządem, 
musiał w płynąć deprymująco na obóz zwolenników 
Chomiakowa i w yw ołać w  jego szeregach poważne 
zamieszanie.

Tak więc, mimo że Chomiakow, jako kandydat 
październikowców, ponownie został obrany prezy­
dentem Dumy, w  obozie jego brak jest wszelkiej 
oryentacyi co do dalszego rozwoju wypadków w D u­
mie, a co gorsza, nie brak głosów, że premier ga 
binetu, p. Stołypin, zamierza w ykorzystać tę niepe­
wną sytuacyę wśród październikowców i poważny 
zastęp dotychczasowych zwolenników Guczkowa i Cho 
miakowa przeciągnąć na stronę praw icy um iar­
kowanej. Sam Guczkow w  jednej ze sw ych enun- 
cyacyi o programie stronnictwa przyznał otwarcie, 
że położenie centrum w  dzisiejszej ch w ili jest jak 
najmniej zdecydowane. „Zostaniem y nadal centrum, 
aby się nie solidaryzować ani z prawicą ani z le 
wicą, a prowadzić politykę wolnej rę k i“ .

A le nie tylko w obozie październikowców fe r­
ment ujaw ił się w  całej pełni. W śró d  ogólnego za­
mieszania w yłoniła się nowa partya, złożona z po­
słów  włościańskich, która za zadanie postawiła sobie 
obronę interesów ekonomicznych i społecznych wło 
ścian. Nie ulega w ątpliw ości, że jeżeli się do tej 
nowopowstałej frakcyi przyłączą ci posłowie w ło 
ściańscy, którzy dziś jeszcze trzym ają się paździer­
nikowców, obóz Guczkowa poważuie się uszczu­
pli, a grupa posłów włościańskich będzie mogła nie­
jednokrotnie zaważyć sw ym i głosami podczas roz­
praw  i głosowań.

P rz y  ukonstytuowaniu się Dum y prezydentem 
Izb y w ybrany został Chomiakow 212 głosami prze­
ciwko 93. K s. W olkoń ski otrzym ał 249 głosów 
jako wiceprezydent. Przed wyborem prezydyum k a ­
deci, grupa pracy i socyaliści oświadczyli, że w  w y ­
borze nie wezmą udziału, ponieważ dotychczasowe 
prezydyum nie strzegło praw  mniejszości. Polacy 
głosow ali z kadetami.

Królewskie swaty.
K ró l angielski Edw ard V I I  jest politykiem nie­

pospolitej miary. Wiadomo, że w szystkie najw ażniej­
sze wypadki, jakie rozegrały się w ostatnich cza­
sach w  świecie politycznym, odnieść należy do sp ry ­
tnych in try g  króla A n g lii, jakkolwiek pozornie stał 
on zupełnie na uboczu. Dążeniem zaś zasadniczem 
polityki angielskiej jest odosobnienie Niemiec i prze­
waga zupełna nad niemi w  razie starcia orężnego.

Dążąc do tego celu, nie przebiera król Edw ard 
w  środkach. Jednym z nich są niewątpliwie swaty. 
Dziwne to może, że tak poważny monarcha, tak 
w ielki polityk, bawi się w  kojarzenie związków mał­

żeńskich. Dziw ne to, nie mniej jednak prawdziwe. 
Nie należy atoli myśleć, że król Edw ard zajmuje 
się swatami dla dogodzenia jakimś małostkowym 
ambieyom, ja k  rozmaite ciocie i babcie, lub dla zdo­
bycia pro w izy i od posagu, jak zawodowi pośrednicy 
małżeństw. Każdy maryaż, skojarzony przez an­
gielskiego króla, ma z pewnością głęboki cel poli­
tyczny na oku. Takim był związek króla Alfonsa X I I I  
z angielską księżniczką, takim ma być związek mło­
dziutkiego króla P ortugalii Manuela I I ,  którego E-

Rozłam w partyi niezawisłości na Węgrzech:
Juliusz Justh.

dward V II .  swata obecnie również z angielską księ­
żniczką.

Przez skoligacenie królew skiej rodziny angiel­
skiej z rodzinami monarszemi innych państw, chce 
król Edw ard pozyskać dla swego państwa sojuszni­
ków. I  to mu się niewątpliwie uda.

Co do projektowanego małżeństwa króla portu­
galskiego, to właśnie w bieżącym tygodniu w yb rał 
on się w  podróż do A n g lii. Jest to pierwsza dal­
sza podróż młodego króla.
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w nych dowodów w iny Steinheilow ej, któreby po- w  ostatnich czasach znacznym postępie w  tym  za-
zw o liły  sędziom przysięgłym  w ydać w erdykt potę- wodzie; zauw ażyliśm y na niej prace dwojakiego ro-
piający. dzaju: jedne, mające wykazać, że tylko hygieniczne

Steinheilowa przeto została uwolnioną. W y ro k  obuwie, zastosowane w  zupełności do kształtu i bu­
ten zapadł w  sobotę ubiegłego tygodnia późno w  no- dowy stopy, jest racyonalne; drugie, uwzględniające
cy, a publiczność paryska, która 
tłum nie zebrała się w  ulicach cbok 
pałacu spraw iedliw ości, przyjęła 
wiadomość o tem z wielkiem  o- 
burzeniem. Natomiast garstka tej 
publiczności, która zdołała dostać 
się do sali, sp rzyjała  oskarżonej 
i po ogłoszeniu w yroku uw alnia 
jącego, dała w yraz swemu zadowo­
leniu oklaskami.

Tak więc tajemnicza tragedya 
z u licy  Ronsin pozostała nadal 
niewyjaśnioną. D łu g i proces, choć 
prowadzony bardzo skrupulatnie, 
nie rzu cił św iatła na ponurą zbro­
dnię.

Kurs majsterski 
szewców.

Przed kilkunastu dniami zakoń­
czył się sześciotygodniowy kurs 
m ajsterski szewców, urządzony 
w  Nowym  Sączu staraniem i ko­
sztem W y d z ia łu  krajowego. Do 
kosztów utrzym ania kursu p rzyczy­
n iły  się subwencyam i gmina mia­
sta i stow arzyszenie przem ysłowe 
szewców w  N ow ym  Sączu, dając 
tem dowód, że podniesienie i roz­
wój rękodzielnictwa, jest niemałą 
troską m iejscowych czynników.

Na k u rs uczęszczało 14 szew ­
ców z Nowego Sącza, powołanych 
przez W y d z ia ł krajow y, a miano; 
w icie 9 m ajstrów  i 5 czeladników.
W s z y s c y  przyjęci ukończyli kurs 

i niew ątpliw ie m usieli bardzo Epilog sensacyjnego procesu: Ostatnie zdjęcie Steinheilowej, dokonane 
w iele skorzystać, skoro starsi z w czasie rozprawy,

nich w yra ża li żal, że k u rs taki
nie przyszedł do skutku o parę lat prędzej. w ym ogi nieszczęsnej mody i elegancyi, mogące za-

Na zakończenie kursu urządzono w ystaw ę prac spokoić nawet najw ybredniejsze gusta.
uczestników. W y sta w a  m ieściła się w  dwóch salach ____________
w  ratuszu. D ała ona wyobrażenie o dokonanym

Epilog sensacyjnego procesu.
W y ro k  w  procesie przeciw  Steinheilowej, oskar­

żonej o zamordowanie matki i męża, nie b y ł niespo-

Rozłam w partyi niezawisłości na Węgrzech:
Poseł Ludwik Hollo.

dzianką. Ci, k tó rzy pilnie czytali sprawozdania z tej 
sensacyjnej rozpraw y, b y li na taki w yn ik  przyg o ­
tow ani, rozpraw a bowiem nie dostarczyła pozyty-

Kurs majsterski szewców: Uczestnicy kursu w raz z gronem  nauczycielskiem.
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P A U L  d’IVOI.

SZPIEG X 323.
12 (Ciąg dalszy).

M arkiza m ówiła dalej lecz z pewnym  widocznym 
w y siłk ie m :

—  T ak było ze mną, wieczorem... w  Casa Ayreda.
Melancholijna je j tw arz p o kryła się na chw ilę

wym uszonym  uśmiechem, gdy dodała te słow a:
—  Przed opuszczeniem M adrytu chciałam dowie­

dzieć się o zdrow iu rannego przyjaciela.
Na ostatniem słow ie położyła nacisk, k tó ry zmie­

szał mnie trochę.
—  P ani jedzie?
Tak proste zapytanie w yw ołało zmarszczkę na 

jej czole. Zdawało mi się, że jakieś pow strzym yw ane 
westchnienie podnosi jej p ie rś ; odpowiedziała z nie­
ukryw anym  smutkiem:

—  B y w a ją  rzeczy, których m usi się dokonać, 
choć są one ciężkie i przykre.

B y ło  to praw ie zwierzenie, a spotykaliśm y się do­
piero drugi raz. Spostrzeżenia tego nie uczyniłem  
zaraz w tedy. Ton, na ja ki m arkiza w prow adziła ro ­
zmowę, kazał mi zapomnieć o tem, że w  rzeczyw i­
stości jesteśm y ty lko nieznajomymi, których w yp a­
dek zb liży ł na chw ilę na światowem  przyjęciu. P o ­
trząsnęła głow ą, jakby chciała odpędzić od siebie n a­
trętną m yśl i w  głosie je j zadźwięczała pewna sta­
nowczość:

—  Pozostaw m y to... Jadę i  nic nie może w strz y ­
mać mego w yjazdu. P rzyszłam  tu, by porozmawiać 
z panem.

I  zaraz dodała z melancholijnym uśmiechem:
—  W id zę  w  panu dwóch ludzi: korespondenta 

Timesa i przyjaciela. Interes zaś mam do obu.
—  Do którego naprzód?
—  Do korespondenta; temu przynoszę wiadomo­

ści, ze w zględu na które przyjm ie może k ilk a  rad 
jako przyjaciel.

W  tym  żartobliw ym  tonie odczuwałem poważne 
m yśli.

—  N ie możemy jednak rozm awiać tutaj, p rzer­
wałem. Przepraszam , że nie pomyślałem o tem wcze­
śniej. Czy pozw oli pani poprosić się do czytelni, 
gdzie tych dwóch ludzi w  jednej osobie będzie s łu ­
chało gorliw ie, czy to chodzi o wiadomości, czy o rady.]

W  chw ilę potem siedzieliśm y w  rogu salonu. 
Gdym patrzał, jak siedzi z jakiemś zmęczeniem w  ca­
łej postaci, z rękami załamanemi, opuszczonemi na 
kolana, w yd ała mi się posągiem smutku. Niektóre 
osoby są naznaczone czemś od urodzenia. Noszą na 
sobie od początku stygm aty tego, co będzie domi­
nowało w  ich życiu. Tanagra  była  widocznie po­
święcona cierpieniu.

Czy zauw ażyła, że ją obserw uję? C zy odczuła 
we mnie nieświadomą, niesform ułowaną litość dla 
siebie? Zdaw ała się dziękować mi spojrzeniem. P o ­
tem odezwała się:

—  Panie korespondencie Timesa... choroba pana 
K oeleritza dowodzi, że pewien dokument nie pow ró­
cił jeszcze do rąk jego legalnych w łaścicieli.

—  T ak myślałem . S ir  L e w is Markham kazał mi 
dom yślać się tego.

-  D obrze! Z auw ażył pan również, że w  ogro­
dzie A rm e ry i hrabia Holsbein został znaleziony tuż 
p rzy  samych drzwiach, prowadzących do składów 
muzeum.

Nie dziwiłem  się już, że tłóm aczy mi rzeczy, 
których nie znałem. Od ch w ili przygody w  Czerw o­
nym pokoju wiedziałem, że m arkiza jest o w szyst- 
kiem doskonale powiadomiona. Nie traciłem  też czasu 
na próżne pytania, na które nawet zapewne nie od­
powiedziałaby wcale, lecz w prost rzekłem :

—  Nie, nie zw róciło to mojej uwagi.
—  Je st to pański błąd. Dowodzi to, że po na­

paści na pana. hrabia w ró cił się z powrotem, że za­
m ierzał bez wątpienia w ejść znowu do muzeum, 
w  ch w ili tej jednak został sam powalony.

Zatrzym ała się na chw ilę i zakończyła:
—  A  więc ten doniosły dokument znajduje się 

jeszcze w  swem u k ryciu  między Studnią M aurytań- 
ską a murami A rm eryi.

A ż  podskoczyłem :
—  W  takim  razie łatw o go odkryć.
Potrząsnęła g ło w ą :
—  Choroba pana K oeleritza dowodzi czegoś in ­

nego. G dy się ubezwładnia sw ych nieprzyjaciół, zna­
czy to, iż obawia się ich działania. Jeżeli dokument 
b yłb y już znaleziony, zbytecznem byłoby uciekać się 
do tak skom plikow anych środków, jak gorączka z de­
lirium .

Gdy skłoniłem  się na znak zupełnego swego prze­
konania, dodała:

—  Oto wiadomości dla korespondenta Tim esa, 
służące do uzupełnienia jego artykułów ... A c h ! po­
wiem i to... Pan Holsbein chciał pana zabić, ten, kto 
jego uderzył, chciał go tylko o g łuszyć; pojmuje pan, 
dlaczego obie ran y nie są jednakowo ciężkie.

I  łagodnym tonem, z pewną miękkością, rzekła:
—  To już w szystko. Chcę, by uło żył pan z tego 

sensacyjne opowiadanie dla Timesa bez żadnych opu- 
szczań ani przemilczań.

—  Jeszcze jedna rzecz —  szepnąłem.
- -  Ja k a ?  W y ja śn ię  ją, o ile to będzie możebnem.
—  P rzyczyn a choroby posła niem ieckiego?
—  Rodzaj haszyszu, mieszanina ekstraktu z ko­

nopi i innych roślin.
—  Dziękuję.
—  Teraz przejdę do rad. C zy p rzyjaciel —  znowu 

położyła nacisk na to słowo —  pozw oli mi w szystko 
powiedzieć ?

—  W szy stk o  —  odrzekłem bez wahania.
—  N aw et jeżeliby me słow a zadrasnęły pańskie 

serce ?
W obec mego zdziwienia, w y  tłómaczy ł a :
—  Och! proszę nie przypuszczać banalnej niedy- 

skrecyi. Przyznaje pan, że cierpienie, sprawione przez 
przyjaźń, jest t y k o  odbiciem cierpienia, doznawanego 
przez tę przyjaźń.

Każdej innej osobie odpowiedziałbym z pewnością, 
że nie potrzebuję żadnych rad. N ie znoszę wogóle 
tego dwuznacznego sposobu sprzeciw iania się nam 
i  ganienia naszego postępowania. Ton jednak Tana- 
g ry  w y w o ły w a ł jakieś specyalne wrażenie, którego 
nie umiałbym określić. Tak w yraźnie czułem, że mam 
przed sobą duszę, pozbawioną w szelkiej banalności, 
w yższą nad powszedniość tłum ów, iż w ypow iedzia­
łem z zupełnie dobrą w ia rą :

—  Od pani w ysłucham  w szystkiego z wdzięczno­
ścią.

Rękę sw ą podniosła do oczów i na chw ilę za­
k ry ła  je. G dy odjęła, wydało mi się, że jej źrenice 
nie są czyste... ja k b y  zamglone lekkim  oparem.

Odezwała się z pewną oschłością:
—  Przedew szystkiem , niech pan nie rzuca się 

w  aw antury, których nie wym agają pańskie obo­
w iązki... Za pierw szym  już razem został pan raniony...

—  E h !  nie m yślę ju ż  o tem.
—  Trzeba o tem myśleć... M ógł pan umrzeć.
W  zdaniu tem czuć było najw yraźniejszą dla

mnie sympatyę. B y ła  to w ym ów ka siostry, uczyniona 
nierozsądnemu bratu. A  ponieważ byłem pewny mo­
ralnie, że moja tow arzyszka nie g ra żadnej komedyi 
sentymentalnej, przypominam sobie, żem zastanawiał 
się nad tem, czem mogłem zjednać sobie to uczucie. 
W rażenie  to było przem ijające, gdyż m arkiza zaraz 
zaczęła mówić dalej:

—  Po pożałow aniu pana, muszę teraz pana zgro­
mić, a może odwołanie się do rozumu więcej na pana 
w płynie, niż odw oływanie się do innych pańskich 
zalet. Postępując bez rozkazu, mógł pan narazić ży ­
cie innych osób. Niema także najm niejszej pewności, 
czy niepowodzenia tej spraw y, tak drobiazgowo p rz y ­
gotow yw anej, nie należy p rzypisać pańskiemu wmie­
szaniu się.

Podobne przypuszczenie samemu mnie przyszło 
na m yśl. Odpędzałem je  jednak, jak odpędza się na­
trętną muchę.

Pochyliłem  głowę. M arkiza chciała popraw ić to 
wrażenie.

—  Niech pan nie będzie za suro w y dla siebie. 
Nie w iedział pan. P ostąpił pan ja k  dobry A n g lik  
i odważny gentleman. Nie można ganić tego, kto 
podjął się ochotnie niebezpiecznego obowiązku.

Zakłopotanie me rosło. W iedziałem  dobrze, że 
byłem posłuszny swej szatańskiej ciekawości.

—  Om yłka —  m ówiła łagodnie —  nie jest n i­
gdy winą. Przekonał się pan obecnie, że dobre in- 
tencye nie zawsze prowadzą do pożytecznego czynu. 
Teraz przystępuję do drażliw szych rad.

Młoda kobieta, czy też młbda panna, sam nie 
wiedziałem tego, gdyż Tanagra zdawała się posiadać 
w  ciele zaledwie dwudziestoletniem duszę doświad­
czoną długiem i cierpieniami, westchnęła głęboko. Zda­
w ać się mogło, że gdy doszła do tego punktu na­
szej rozmowy, brakło je j powietrza. Chciałem ją za­
chęcić, pow tórzyć, że z ust je j w ysłucham  z wdzię­
cznością to, czego bym nie zniósł od kogo innego.

—  Proszę, niech pani m ówi spokojnie...
P rzerw ała  mi gestem.
—  Pan m yli się co do mych uczuć... Niech pan 

nie stara się zrozum ieć; ten ty lko, kto czuje ból, 
może wiedzieć, gdzie leży jego cierpienie.

Potem z w ysiłkiem  przym uszając się do uśm ie­
chu, k tó ry  w yd ał mi się bardzo żałosnym , zapytała:

—  Ja k  pan mógł pokochać Nietę H olsbein?
—  Kocnam ją —  odpowiedziałem —  nie m yśląc 

nawet o słowach, m ających najjaśniej w yrazić  mą 
tkliw o ść dla ukochanej.

—  Córkę szpiega —  rzekła ostrym  głosem.
—  Żonę gentlemana, chce pani zapewne powie­

dzieć.
P o patrzyła  na mnie wzrokiem , k tóry mnie prze­

niknął do głębi. W  błysku je j oczu malowało się 
nieskończone zdziwienie, podziw, żal... a zarazem ja­
kieś p rzykre niezdecydowanie się tych, których mę­
czy nie dająca się w yrazić  m yśl, bo w yrażoną oyć 
nie powinna. Do analizy tej doszedłem znacznie pó­
źniej. N a razie byłem tylko zmieszany, praw ie oszo­
łomiony.

Podniosła się, ja  poszedłem za jej przykładem. 
Przez chw ilę staliśm y przed sobą, jakby nieświadomi 
swego milczenia, sw ej nieruchomości.

W re szcie  słabym, jakby odległym  głosem p rzer­
w ała ciszę.

—  Biedna N iete!... Je st kochaną... Tak, tak, pan 
ma racyę... W szy stk o  je st niczem, gdy się jest ko­
chanym...

Po krótkiej przerw ie rzekła znow u:
—  Spotkała jedynego pewnie człowieka, k tóry 

może zetrzeć zmazę jej urodzenia... Szczęśliw a N iete!
Biedna Niete! Szczęśliw a N iete! sprzeczne okre­

ślenia, a jednak praw dziw e!
T w arz m arkizy Alm acedy nagle zachm urzyła się. 

Jakby ze smutną dla mnie przepowiednią zakończyła:
— - A  jednak niech się pan lęka... Św iat jest nie- 

litościw y. P atryotyzm , poświęcenie, odwaga, miłość, 
nic nie będzie policzone szpiegowi, ani jego bliskim , 
córce, żonie... lub siostrze. Słowo, które biczuje, na­
znacza ich na zawsze... Szpieg! ród szpiegow ski!... 
Och! wiem dobrze, że św iat je st niespraw iedliw y, 
okrutny, bezrozumny... takim jednak on jest.

Słuchałem ze sercem ściśniętem jakiem ś fatalnem 
przeczuciem, którego nie mogłem odrazu zanalizować, 

i Nagle Tanagra przerw ała: 
g—  Szalona jestem ! —  zawołała.
} S ch w yciła  mnie za rękę i ściskając silnie, rzuciła 

krótkie pożegnanie.
—  A d ie u !
Zadźwięczało ono, jak odgłos dzwonów pogrze- 

wych. Skierow ała się ku w yjściu. Chciałem ją odpro­
wadzić, posłuszny nakazowi najprostszej grzeczności, 
lecz jednym  ostrym , stanowczym  gestem zatrzym ała 
mnie na miejscu, otw orzyła drzw i i zniknęła, pozosta­
w iając mnie w  najzupełniejszem oszołomieniu. Czy 
żałowałem, że nie mogłem przeniknąć tego um ysłu, 
k tó ry rzu cił mi tyle  tajemnic, czy też czułem się 
szczęśliw y, że znalazłem się sam, że w szystkiem i 
swemi m yślam i mogę zw rócić się do mej drogiej 
N iete?

Oba te w rażenia we mnie pozostały. Lecz w szystko 
jedno, pęknięcie mej czaszki było na dobrej drodze 
do zagojenia się, jeżeli bez gorączki w  następstwie 
zniosłem tę męczącą rozm owę! Noc uniosła z sobą 
mroczne m yśli. Nadszedł dzień i po doskonałem w y ­
spaniu się czułem głow ę swobodną i ciało wypoczęte.

D októr przyszedł, jak mi oznajm ił, po raz osta­
tni... Zdjął mi bandaże, p n ^ ^ ó c i t  ludzką figurę, 
z mumii u czyn ił znowu ż y w ^ f®  człowieka. U biera­
łem się z pewną starannością, nucąc jakieś wesołe 
melodye. Odczuwałem specyalnego rodzaju zadowo­
lenie na m yśl, że po śniadaniu złożę w izytę temu 
niepospolitemu hrabiemu Holsbeinow i. W yobrażałem  
sobie ciekawą minę swego „zab ójcyu. Zapewne będą 
go żenow ały trochę pozdrowienia sw ej ofiary. Na- 
razie zemsta ma będzie niewinną. H rabia będzie mu­
siał przyznać, że jeżeli nie mogłem zapomnieć znie­
wag, to przynajm niej udzielam swego przebaczenia.

Tymczasem zja w iła  się Concepcion po wiadomo­
ści o mnie. A  ponieważ przyszła, by je otrzymać, 
naturalnem więc jest, że ze zw ykłem  przeciw ień­
stwem u kobiet, sama mi ich udzieliła. M iss Niete 

ójdzie z nią o w pół do drugiej na przechadzkę do parku, 
y  nie być w  domu, gdy ja  tam przybędę. Moja 

biedna Niete bała się zdradzić przed ojcem, że ja 
jestem trzecią osobą w  ich bolesnej tajemnicy.

—  A ch ! najdroższa, gdybyś ty  wiedziała, co się 
działo w  Studni M au rytań sk ie j! Ponieważ jednak ta 
wiadomość nie mogła w yczerpać s iły  języka poko­
jo w ej, potw ierdziła mi więc jeszcze odjazd W ilh e lm a 
Bonna do F ra n c y i; masę przytem  słów  straciła  na 
przypom nienie mi, że już poprzednio przew idyw ała 
ten wyjazd.

Następnie poinform owała mnie, że pan K o eleritz 
gorączkuje ciągle i że doktór nadw orny oznajm ił, iż 
chory jest z pewnością zatruty opium lub czemś po- 
dobnem.

—  Palacz opium —  zaw ołała zgorszona —  i taki 
człow iek je st nadzw yczajnym  posłem cesarskim ! 
Św ięta Matko! co to nie dzieje się na św iecie! Ik o m u  
teraz można w ierzyć.

N a szczęście dla mnie Concepcion spostrzegła, 
iż już czas na nią wracać do Casa Ayreda, jeżeli 
przed pójściem na przechadzkę z sw ą panią chce zjeść 
śniadanie; w ybiegła też zaraz szybko, wkładając
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córce... Poprzednio prosił mnie pan o jej rękę... 
i  o tem w łaśnie chcę z panem porozmawiać.

Zacisnął rękę w  kułak groźnym  ruchem i dodał 
nagle ostrzejszym  tonem:

—  Kocham sw ą Nietę, jest ona nawet jedynem 
stworzeniem na świecie, które kocham i nie chcę, 
by ona cierpiała z powodu spraw y —  wahał się przez 
chwilę i skończył przytłum ionym  głosem —  której 
nie wszczęła.

B yło  coś dzikiego w  w yrażeniu czułości tego 
człowieka. Jego szeroka pierś w yprostow ała się, 
głowę odrzucił w  ty ł i czuć było, ja k  m uskuły jego 
naprężają się, by zgnieść tego, kogo uważał za swego 
wroga. Na w szelki wypadek oparłem się lekko na 
fotelu i założyłem nogę na nogę. W  tej postawie 
w  razie nagłego wypadku mogę uczynić paradę nogą 
do góry, która osadza przeciwnika, jak w yrażają 
się zawodowi bokserzy. Żałowałem też teraz, źe za­
niechałem policzka, na który miała ochotę ma ręka. 
W  walce je st pewną korzyścią i zadowoleniem za­
dać p ierw szy cios.

P atrzyliśm y na siebie jak dwa wojownicze ko-

w  to całą energią, ja ką zużyw ał dotychczas jej ję­
zyk. Obecność jej i  rozmowność w prow adziła mnie 
w  dobry humor i podnieciła apetyt, to też gdy zsze­
dłem do sali jadalnej, urządziłem praw dziw y pogrom 
między potrawami.

T rz y  kwadranse na drugą wstałem od stołu, by 
ru szy ć w  drogę... Przeszedłem swobodnym krokiem 
przez C arrera San Geronimo i na trzy  m inuty przed 
drugą kazałem się zaanonsować hrabiemu. W p ro w a ­
dzono mnie do gabinetu, gdzie odrazu znalazłem się 
w  obecności mego teścia i zabójcy. W yznam  szcze­
rze, że nie okazał najmniejszego zakłopotania. Jest 
to człowiek jakby z jednej b ry ły  bronzu w ykuty, 
albo też uważa, iż życie moje przedstawia tak dro­
bną w artość, iż niema czem się zajmować. W o lę  już 
go uważać za w ykutego z bronzu, jest to mniej dla 
mnie obraźliwe.

—  Pan Maks Trelam ... Proszę, pan będzie ła ­
skaw  usiąść.

Takie było jego powitanie. Gdym wchodził, po­
w stał z fotelu, lecz zaraz po tych słowach siadł za 
swem wielkiem  biurkiem . Zdawać się mogło, że ja 
jestem więcej niespokojny i zmieszany, 
niż on. Zabity zawstydzony wobec 
swego zabójcy! N ależy odrzucić m i­
łość w łasną i przyznać, że je st on 
z oronzu... Naw et tw ardszy jeszcze, ze 
stali hartownej, ja ką okryw a się pan­
cerniki wojenne i jakiej nie przebiją 
najcięższe pociski.

—  Dowiedziałem się od córki —  
rzekł po ch w ili —  że pan czuje się 
coraz lepiej i bardzo się z tego ucie­
szyłem.

—  A c h !
Zdaje mi się, że każdy byłby zdzi­

wiony. Człow iek, któ ry w ali cię w  g ło­
wę ja k  w ołu w  sz^chtuzie, mówi po­
tem z uśmiechem:

—  Cieszę się, że czuje się pan le­
piej.

—  spodziewam  się, że nie wątpi 
pan o tem —  dodał zaraz obojętnym 
tonem.

D rw ił ze mnie. Przez chw ilę są­
dziłem, że między jego szyderczą tw a­
rzą a moją ręką jest miejsce tylko na 
zadanie policzka... Przypom niałem  je­
dnak sobie w  czas, że to je st ojciec 
N iety, że z tego nosorożca przyszedł 
na św iat biały kw iat (co za szczególna 
bo tanika!)iręka\\ łasnauszczypnęlam nie 
w  bok... irytacyę sw oją m usiała w y ­
w rzeć na czemkolwiek. Czy on domy­
śla ł się, że anioł stróż, który, jrik u- 
czyła mnie niańka, czuwa nad każdym 
z nas, p rzyją ł na siebie postać N iety 
i oszczędził mu policzka, wymierzonego 
z w praw ionej ręki angielskiej! M niej­
sza z tem! Znalazłem dość energii, by 
przyw ołać na swą t v w ^  coś podo­
bnego do uśmiechu i J P ł e m  uprzej­
m ie:

—  A  propos, pozwoli pan podzię­
kować sobie za udzielenie pozwolenia 
miss Niecie na odwiedziny chorego.
Taka opiekunka może w yjednać prze­
baczenie nawet dla zabójcy.

Cios chyba w ym ierzyłem  dobry...
Lecz on nie jest z hartownej stali...
Jeszcze trw adszy, nie wiem już z jakiego m ateryału guty. Cżtił, źe mam się na baczności. P rz y  goto w y ­
go w ykuto. wać wojnę jest to siać pokój. N e rw y jego opadły,

Z najdoskonalszym  spokojem żartow ał: — - ł  i . j u . u  v. •

J: **> _

Wprowadzono mnie do gabinetu, gdzie odrazu znalazłem się w obecności mego teścia i zabójcy.

—  Niech pan nie zużyw a bezpożytecznie sw ych 
przebaczeń; posłałem do pana córkę nie jako infir- 
mierkę, lecz jako informatorkę.

A h a ! a więc hrabia idzie prosto do celu. W  czło­
w ieku tym  je st cała otchłań bezczelności, nawet nie 
jedna, dwie, trzy, całe masy otchłani! W obec tego 
niebywałego lekceważenia zbrodni, czułem taki sam 
podziw, jak i  wobec najw znioślejszej cnoty. Sko rzy­
stał z mej niepewności siebie i rzekł łaskaw ym  to­
nem :

—  Nieporozumienie w ięc to załatwione... Bez 
wątpienia powstaną inne. Pan je s t Anglikiem , ja zaś 
Niemcem.,. Nie patrzym y na archeologię z jednego 
punktu widzenia.

N iezw ykła śm iałość! Pow tarzał praw ie słow a 
z naszej rozm owy w  podziemiu A rm eryi... Postępo­
w ał ciągle naprzód.

—  Nie interesuję się tem jednak; walka, strugg/r 
fo r  łife, J a k  w y, w yspiarze, w yrażacie się, je st pra­
w ie koniecznością życia. M ądry trzym a się w  pozy- 
cy i obronnej, strze ż  się, ja siebie strzegę. Nie na­
legam jednak wcale... Przed chw ilą m ówił pan o mej

p rzy ją ł pozę niedbałą i z uśmiechem, w  którym  dźw ię­
czał fa łszyw y ton resztek gniewu, rze k ł:

—  Porozum iejm y się spokojnie... Nie można dojść 
do ładu, gdy głow a je st szalona.

—  I  nie jedna, a dwie —  poprawiłem , w yw o ­
łując na sw ych ustach jak najprzyjem niejszy uśmiech.

—  Słusznie pan mówi —  zgodził się bez tru ­
dności.

I  kładąc się prawie na swem siedzeniu, w ycią­
gając nogi na paraw anik przed kominkiem, w skazał 
mi w  ten sposób, potwierdzając to jeszcze spojrze­
niem, iż dobrowolnie przyjm uje postawę, w  której 
nie może mnie zaskoczyć nagłym  napadem. B yło  to 
dokładne, jasne i widoczne. B y  nie okazywać swego 
niedowierzania, opuściłem nogi i zająłem pozycyę zu­
pełnie correcte, co on p rzyją ł przez pochwalający 
ruch głową.

—  C zy p ali pan? zapytał uprzejmie,
—  Owszem, to moja przyw ąra... Spalam niezli­

czoną liczbę papierosów,
—  Może pan będzie łaskaw  sięgnąć ręką... W  pu­

dełku na rogu kominka. N ie podaję panu sam, gdyż 
siedzę w  pozycyi, w  której nie mogę się poruszyć.

Podniosłem się, wziąłem papierosa i zapaliłem go.

A  ponieważ należy okazać przeciw nikow i, że się n i­
czego nie obawia —  rzekłem niedbale:

—  W  istocie, pańska pozycya nie jest naturalna. 
Jeżeli nie zmusza pana do niej jaka choroba, chę­
tnie w idziałbym  zmianę jej. Je st to czysty egoizm... 
Męczy mnie to samego, gdyż musi być ona n iew y­
godną.

Nie kazał sobie tego powtarzać. U siadł w ygo­
dnie w  fotelu i odezwał się tonem, w  którym  nie 
było nawet śladu poprzedniej w ściekłości:

—  Pozozmawiajmy.
—  Bardzo chętnie.
—  Jest pan inteligentny.
Skłoniłem  się, jak zawsze należy czynić wobec 

pochlebnej dla siebie oceny. B yło  to mimowolne, lecz 
przyzw yczajenie ma w ielką władzę nad nami.

—  Pan jest inteligentny... i bardzo dzielny... Re- 
porterstw o do Tiniesa  jest najlepszą rekomendacyą, 
która otw iera w szystkie drzw i i pozwala na w szel­
kie ciekawości.

Chciałem zaprzeczyć, uważając ironię tę za zbyt 
wielką, uprzedził mnie jednak:

— - W cale  nie żartuję. W yrażam  
swe zdanie bez żadnych osłonek. Niech 
pan przyjm uje me słow a tak, jak je 
wymawiam. Potrafię oddać spraw ied li­
wość nawet swym  nieprzyjaciołom.

—  Nieprzyjaciołom , czy to nie za 
silne w yrażenie?

—  Je st to przyznanie tego, czego 
nie można zaprzeczyć.

—  Jakto?
—  Jest pan Anglikiem .
Szatański człowiek. Jako A n g lik

mogłem być dla niego w obecnych w a­
runkach tylko nieubłaganym wrogiem. 
Tem nie mniej starałem się przepro­
wadzić tu pewną różnicę.

— P ozw oli pan, że ponieważ na­
leżym y do obcych sobie narodów, nie 
zaprzeczę tego... Lecz jako jednostka 
ludzka nie mogę z zasady być prze­
ciwnym  drugiemu człow iekow i; i sam 
pan jest tego pewny... Mam dla pana 
te w szystkie uczucia, na jakie pozwala 
mi mój lojalizm  i moja miłość, zw łasz­
cza że posiada pan w  oczach moich 
specyalne i święte niejako znaczenie. 
Je st pan ojcem miss N iety.

Potrząsnął silnie głową, a oczy jego 
zabłysły.

—  W ła śn ie  też jako „ojciecu chcę 
porozmawiać z panem, podczas gdy 
pan tu jest, podczas tej w izyty, o któ­
rą nie starałem się, a która zabezpie­
cza mnie przed niepokojącemi domy­
słami ...mego otoczenia.

Potem, zacierając w szelkie ślady 
wewnętrznego wzruszenia, jakie mo­
głem odgadnąć z ostatnich jego słów, 
p rzy ją ł ton w esoły, pełen dobroduszno- 
ści i rze k ł:

—  Spotkaliśm y się obaj w  Arm e- 
ry i?

—  Nie mogę tego zaprzeczyć —  
potwierdziłem.

A  przeprowadzając ręką po karku, 
nie dotykając się go jednak, gdyż przy 
najmniej szem trąceniu odczuwałem jesz­
cze silny ból, ja k  to stw ierdziłem  rano 

p rzy  czesaniu, dodałem I
—  Tem bardziej zwłaszcza, że wspomnienie o tem 

mam tu w yryte.
W esołym  śmiechem p rzyją ł to odezwanie się moje.
—  T a k ! ta k ! ry ć  można tylko na marmurach 

i bronzach ś w ią ty ń ; nigdy dobry artysta nie weźmie 
się do rudery.

Stanowczo hrabia miał specyalny sposób patrze­
nia na rzeczy. Podbity jego jow ialnością, odrzekłem :

—  D ziękuję za mą św iątyn ię; co do mnie je ­
dnak, to wolę nie mieć na niej żadnych ozdób ani 
upiększeń. Zapraszam rzeźbiarzy i w szelkich ry to ­
w ników  do prac, z dala od mego sanktuaryum .

—  Och! —  oznajm ił —  są oni bardzo daleko 
i nigdy nie p rzyszłaby im nawet m yśl dodawać coś 
do dzieła, które samo w  sobie je st skończone... gdyby 
okoliczności nie n ało żyły na nich tego obowiązku 
kategorycznego.

—  Och! kategoryczny obowiązek!...
Chciałem zaprzeczyć, bo chodziło przecież o moją

głowę.
—  A leż tak, ależ tak, nie ma pan racyi, proter 

stując w brew  oczywistości.
Oczyw istość ta nie je st zupełnie dla mnm

widoc?pa.
(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Grecka armia a dynastya.
O bjektywne ocenienie znaczenia i  charakteru re­

w o lty  greckich m arynarzy niemożliwe je s t bez 
uwzględnienia stosunków, panujących w  arm ii gre­
ckiej i w  greckim  korpusie oficerskim oraz w ypad­
ków z ostatniego dziesięciolecia, ściśle związanych 
z organizacyą wojskową.

Ju ż  nieszczęśliw a wojna z r. 18 9 7 w ykazała ko­
nieczność całkow itej reorganizacyi korpusu oficer­
skiego arm ii greckiej. W  owym też czasie m inister­
stwo w ojny w ydało rozkaz do arm ii, aby oficerowie 
skoncentrow ali całą sw oją uwagę na sp raw y swego

Uim a tymczasowo pow stałą lig ą oficerską, na czele 
której staje pułkow nik Zorbas.

W a lk a , którą podejmuje lig a oficerska w  imię 
reorganizacyi arm ii greckiej i  celem przygotow ania 
ewentualnej ro zp raw y zbrojnej 
z Turkam i o K retę, kończy się 
klęską następcy tronu jako na­
czelnego dowódcy arm ii i  dy- 
m isyą innych książąt, służących 
w  arm ii. Ten przedział między 
członkami domu panującego a 
armią, staje się z każdym dniem 
coraz silniejszym  i doprowadza

wzmocnienia s iły  greckiej na zewnątrz. L ig a  oficer­
ska, chw ytając się środków  radykalnych w  sw ych 
w ystępach politycznych, dała z ły  przykład, który 
naśladować z w ątpliwem  powodzeniem będą zapewne

Greeka armia a dynastya: Wnętrze szpitala marynarzy na Salaminie 
po zbombardowaniu.

Greeka armia a dynastya: Szpital wojskowy w arsenale na Salaminie 
(na lewo w górze ślady bombardowania przez zbuntowane torpedowce).

zawodu, podnosząc z naciskiem konieczność większego 
teoretycznego w ykształcenia czynnych oficerów.

W  r. 1900 naczelne dowództwo nad arm ią obej­
m uje następca tronu, książę K onstanty, k tó ry po 
powrocie z Niemiec, zostaje najw yższym  dyw izyo- 
nerem. P rzygotow anie do zajęcia tak wybitnego 
i odpowiedzialnego stanow iska odbiera książę K o n ­
stanty w  arm ii niemieckiej, jednakowoż niezadowo­
lenie z jego rządów z roku na rok pośród korpusu 
oficerskiego w zrasta i doprowadza do scysyi_m iędzy

do powtórnej rew olty, w yw ołanej przez Typaldo- 
sa w  części greckiej floty wojennej. Zw ycięstw o 
Zorbasa nad byłym  premierem rządu greckiego, 
Rhallisem , dodało ty lko  otuchy T ypalaosow i do w y ­
powiedzenia posłuszeństw a królow i.

Niebezpieczeństwo, grożące dynastyi ze strony 
arm ii, dziś należy uważać za nieistniejące, gdyż lig a 
oficerska a raczej jej szef, Zorbas, stanął w raz z ar­
mią lądową po stronie króla, rozum iejąc dobrze, iż 
wewnętrzne zamieszki nie mogą przyczyn ić się do

jeszcze niejednokrotnie zdemoralizowane i zdezorga­
nizowane jednostki korpusu oficerskiego.

To tylko je st pewne, że położenie na południo­
w ym  wschodzie E u ro p y je st niepewne i grozi po­
ważną zamieszką pokojow i europejskiemu. Dlatego 
też mocarstwa, opiekujące się K rę tą, z naprężoną 
uwagą śledzą dalszy rozw ój w ypadków  w  G recyi, 
przygotow ują się nawet do zbrojnej interw eneyi’ 
gdyby dalsze w ypadki m iały zagrażać dynastyi, 
skoligaconej praw ie ze w szystkiem i dynastya mi euro-

Grecka armia a dynastya: Król grecki z rodziną. Od strony lewej ku prawej, górny rząd: ks. Jerzy (drugi syn króla) ks. Zofia, ks. Andrzej z żoną, wielki książę Jerzy, ks. Mikołaj. 
Rząd środkowy: Następca tronu Konstanty, królowa Olga, Król Jerzy, W. księżna Marya z dziećmi. Dolny rząd: ks. Aleksander (syn następcy tronu), ks. Krzysztof, ks. Jerzy (najstarszy

syn następcy tronu).
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Grecka armia a dynasty a: Kapitan Typaldos, przywódca 
ostatniej rewolty.

Rewelacye szpiega.
Pamiętna jest sensacya, z jaką przyjęto rewe­

lacye rosyjskiego rewolucyonisty Burcewa, redaktora 
czasopisma Bjjłoje, który ogłosił szereg niesłycha­
nie interesujących szczegółów o szpiegach i prowo­
katorach. Próbował pójść w  ślady Burcewa prow o­
kator i szpieg pruski, Bolesław Rakowski i ogłosił 
drukiem rodzaj pamiętników swej działalnośćci, rzu­
cając w ten sposób charakterystyczne bardzo świa 
tło na drogi, jakiemi pruska policya starała się 
szkodzić Polakom, zamieszkującym Księstwo Po­
znańskie.

Rewelacye Rakowskiego —  ogłoszone w  czaso­
piśmie Rzeczpospolita, wychodzącem we Lw ow ie jako 
organ młodej i „praw dziw eju demokracyi narodo­
wej, nie doznały jednak takiego przyjęcia, jak re-

Grecka armia, a dynasty a: Pułkownik Zorbas, szef 
ligi oficerskiej.

szczegółowo taktykę pruskiej policy j. \  ta cźęśćjest 
może najciekawszą, a każdym razie najwiarygo- 
dniejsza. Co do niektórych osób bowiem, o jakich 
Rakowski pisze, stwierdzono, iż pisał nieprawdę.

W  każdym razie nie brak w  tych rewelacyach 
Rakowskiego rzeczy bardzo interesujących; wynika 
z nich przedewszystkiem niezbicie, że rząd pruski 
utrzym uje w  Galicyi i Królestw ie Polskiem całą 
sforę płatnych szpiegów, donoszących mu o każdym 
ważniejszym przejawie życia polskiego.

Rewelacye szpiega: Bolesław Rakowski.

W  ubiegłym tygodniu zaczęto właśnie burzyć 
ostatni taki parterowy domek przy ul. Karmelickiej 
1. 18. Domek ten był prawie przez dwa wieki w ła­
snością rodziny Ekierów . W ybudow ał go jeszcze 
dziadek ś. p. Jana Ekiera, jednego z najstarszych 
kupców i obywateli m. Krakowa.

W  domu tym stanowiły bardzo charakterysty­
czną część wiązania dachu, sklepienia piwnic itd., 
które nawet miłośnicy zabytków starożytności m. 
Krakow a gorliwie szkicowali dla swych zbiorów. 
— -JS ia Ś cic ie i tego domu, ś. p. Jan Ekier,'Zdecydo­
waw szy się wreszcie na zburzenie go, nie mógł je­
dnak przenieść bolesnej chw ili wyprowadzenia się 
z domu, w  którym się urodził i wychował i bezpo­
średnio po opuszczeniu go zmarł nagle na udar 
serca. W ypadek^ ten w yw ołał ogólne współczucie, 
tem więcej, że ś. p. E kier cieszył się wśród sze­
rokiego grona swych znajomych poważaniem i sym- 
patyą.

Sympatyezna drużyna śpiewaeka: Chór żeński w Sanoku, z dyrektorem Supińskim w pośrodku. Otwareie Dumy: Prezydent Mikołaj Chomiakow.

pejskiemi. Jak wiadomo bowiem, król Je rzy I. jest 
synem Chrystyana IX .,  króla duńskiego a żona jego, 
królowa Olga, jest wielką księżniczką rosyjską, żona 
zaś następcy tronu, Zofia, jest księżniczką pruską. 
Zaznaczyć jeszcze należy, że starsza siostra króla 
Jerzego, Aleksandra jest żoną Edw arda V I I ,  króla 
angielskiego a młodsza Dagmara wdową po cesarzu 
rosyjskim  Aleksandrze I I I .

welacye Burcewa. Złożyło się na to kilka przyczyn.
Najważniejszą jest to, iż osoba Bolesława Ra­

kowskiego nie budzi bynajmniej zaufania. Nawet 
wtenczas, gdy się do szpiegostwa i prowokatorstwa 
przyznaje. Nie budzi też zaufania jego przeszłość, 
niesłychanie haniebna, świadcząca o zupełnym u- 
padku moralnym i zaniku poczucia honoru u tego 
człowieka.

Rakowski, pochodzący z Poznania, podpisywał 
przez czas jakiś tygodnik poznański Praca  jako jej 
odpowiedzialny redaktor; rzeczywistym  redaktorem 
był dr. Kazim ierz Rakowski. Tożsamość nazwiska 
ułatw iła Bolesławowi Rakowskiemu wciśnięcie się 
do kół polskich, a następnie do denuncyowania ich 
przed władzami policyjnemi pruskiemi.

W  swych pamiętnikach podaje Rakowski mnó­
stwo dat i nazwisk, tyczących się osób bądź de^ 
nuncyowanych kolejno przez niego, bądź osób, które 
również upraw iały zawód szpiegowski. Odsłania też

Ostatni domek w Krakowie.
Mimo usiłowań konserwatorów i miłośników 

starego Krakowa, miasto to nabiera zwolna chara­
kteru nowoczesnego, a stare, parterowe domki, któ­
rych niegdyś tyle wznosiło się przy rozmaitych u- 
licacli, ustępują miejsca wspaniałym, wielopiętro­
wym budowlom.
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Sympatyczna drużyna śpiewacka.
W  mieście Sanoku istnieje od pewnego czasu 

chór żeński, ro zw ijający się bardzo pięknie i w y ­
stępujący bardzo często p rzy sposobności obchodów 
narodowych, lub w  koncertach na cel dobroczynny. 
N auczyciel m uzyki i dyrygent tego chóru p. Su- 
piński, nie szczędzi trudów , nie szczędzi usiłow ań, 
aby chór żeński sanocki postaw ić na w yżynie p ra ­
w dziw ie artystycznej.

wdę w yrzeka się ty tu łó w  i godności. A  cóż dopie­
ro powiedzieć o człowieku takim, ja k  now y p rezy­
dent gabinetu duńskiego Zahle, k tó ry osiągnąw szy naj- 
w yższe w  państwie stanowisko kierow nika rządu, 
za warunek przyjęcia ofiarowanego mu urzędu sta­
w ia zniesienie dlań i dla członków jego gabinetu 
ty tu łu  ekscelencyi, zniesienie munduru reprezentacyj­
nego, zniesienie orderów i tytułów .

Żona nowego szefa rządu duńskiego, p. Zalilo- 
w a rów nież hołduje tym samym zasadom demokra­
tycznym . Ile ż to kobiet w yzyskałoby tę oko­
liczność, że mąż ich zostaje szefem rząd u !?  Ileż 
to kobiet nietylko zerw ałoby z dotychczasowym 
trybem  życia, ale i z dotychczasowem kołem sw ych 
znajomych, aby zadość uczynić zachciankom ambicyi 
i kobiecej megalomanii i z g ó ry patrzeć na zazdro-

Ostatni domek w Krakowie: Zburzony w ubiegłym tygodniu domek rodziny Eiderów, przy ul. Karmelickiej.

Zahle, demokrata z k rw i i kości, nie może znieść 
tego zewnętrznego poloru i blasku, przyw iązanego

" ‘i ^ u r u  n^Aste^ydinego, pod którym  jednak 
może sieuzieć dusza znieprawiona, jak n. p. byłego 
m inistra spraw iedliw ości Albertiego, którego oszu­
stw a jako członka gabinetu, w y w o ła ły  w  całej D a­
nii zrozum iałe oburzenie i rozgoryczenie. Jako ten, 
któremu D ania zawdzięcza w y k ry cie  oszustw, po­
pełnionych przez A lbertiego pod płaszczykiem  człon­
ka gabinetu, otrzym ał Zahle od króla m isyę obję­
cia steru spraw  państw ow ych i złożenia nowego 
gabinetu.

Najciekawszem  je st to, że kró l p rz y ją ł w arun ki 
tego demokraty, odrzucającego absolutnie ty tu ł eks­
celencyi i zaakceptował całą listę nowych m inistrów , 
na której znaleźli się posłowie z dawnej opozycyi, 
nie tający wcale sw ych radykalnych przekonań. Cha- 
rakterystycznem  dla nowego prezydenta m inistrów  
w  D anii je s t jeszcze i  to, że nawet w ówczas, gdy 
szedł do króla na audyencyę, nie p rzyw d ział fraka 
i cylindra, ale poszedł do pałacu królew skiego w swem 
zw ykłem  ubraniu codziennem.

sne swe ry w a lk i. P ani Zahlowa, z zawodu steno- 
g rafka parlamentarna, oświadczyła, że nie rzuci swe- 
gp& dotychczasowego zajęcia i że nadal z tem w ięk­
szą prz}'jcm Eością pracować będzie na swym  po­
sterunku, gdyż spisyw anie mńw jej męża ja k  i je­
go przyjació ł i przeciw ników , bidzie oOconie daleko 
więcej interesujące niż dawniej.

Ta para w  dzisiejszych czasach, odnosząca się 
z taką abnegacyą do w szelkich tytułów  i zaszczy­
tów , godna je st naprawdę pomnika. A le  kto wie, 
czy i tego uczczenia ich przez w spółczesnych nie 
ódrzuciliby państwo Zahlow ie z oburzeniem !?

Kolej jednoszynowa w Berlinie.
Zastąpienie kolei parowej koleją elektryczną je st 

od dawna już dążeniem nawet austryackich zarzą-

Teatr prowineyonalny. Artyści i artystki teatru prowincyonalnego z dyr. T. Pilarskim (X ) w pośrodku.

Demokratyczny prezydent gabinetu w Dapii: Pani 
Zahlowa, żona prezydenta i stenografka parlamentu.

dów kolejow ych. D ecydującą w  tym  względzie jest 
kw estya taniości s iły  motorowej i kw estya szyb­
kości.

In żyn ie r jednej z drezdeńskich fabryk, A u g u st 
Scherl, zbudował w ozy nowego system u, którym  
nadał nazwę wozów G yro a które mają te zalety,

Demokratyczny prezydent gabinetu w Danii: C. Th.
Z a h le .

Że ii.-i^w an ia jego u*e b yły  bezskuteczne, do­
w iodły ostatnie w ystępy chóru n. p. w  „Zaczaro- 
wanem K o le u R ydla, w  koncercie na rzecz T. S. L . 
lub ostatnio w czasie obchodu ku czci Ju liu sza  S ło­
wackiego. Produkcye chóru sanockiego zysk ały  w ów ­
czas ogólne uznanie i stanow iły praw dziw ą ozdobę 
program u.

Część tego chóru w raz z dyrektorem  Supiń- 
skim  przedstaw ia nasza rycina.

Demokratyczny prezydent gabinetu w Danii.
Ludzie, któ rzy mimo w y siłk ó w  i rozlicznych sta­

rań, nie mogą dojść do tytu łó w  i zaszczytów, mó­
w ią zazw yczaj, że im na zdobyciu tych ty tu łó w  nie 
zależy. K to  chce w ierzyć temu, niech w ierzy, ale 
gonienie za zaszczytam i, tytułam i, orderami' jest tak 
powszechne, że za w yjątek uchodzi ten, kto napra­
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że rozw iązują szczęśliw ie problem kolei jednoszy- 
nowej.

W  ubiegłym  tygodniu w*ozy te zostały w y sta ­
wione w  halach w ystaw ow ych w  ogrodzie zoolo­
gicznym  w  B erlin ie  i dokonano wcale udatnych i za­
dowalających prób. Te próbne jazdy w ykazały  prze-

dodać należy jeszcze, że prąd do motoru doprowa­
dzany je st przez kabel, biegnący tuż obok szyny.

Budowa kolei jednoszynowej system u Scherla 
ma być w  B erlin ie  na wiosnę rozpoczętą.

Kolej jednoszynowa w Berlinie: Wóz Gyro w pędzie z 6 pasażerami.

dewszystkiem , że w ozy G yro za how ują pełną ró ­
wnowagę nawet p rzy braniu w szybkiem  tempie 
jazdy dość znacznych krzyw izn.

Jedna z fotografii naszych przedstaw ia w łaśnie 
wóz G yro, jadący ze znaczną chyżością po krzy- 
wiźnie toru. W id ać jak wóz nieco nachyla się na

Kolej jednoszynowa w Berlinie: Stojący wóz Gyro; krążki z przodu i z tyłu utrzymują wóz w równowadze.

w ew nątrz, jednakowoż nie traci rów now agi. D ruga 
fotografia przedstaw ia wóz w  pędzie z 6 pasażerami 
a trzecia przedstawia wóz stojący.

Jedną z najtrudniejszych r.ieczy było zapew nie­
nie tym  wozom, biegnącym po jednej szynie, rów no­
w agi czyto w  ruchu czyto po zatrzym aniu się wozu. 
Z adania tego w ynalazca w yw iązał się znakom icie;

sporo publiczności, zamiłowanej w  w idow iskach tea­
tralnych, pozbawione są tej pożycecznej ro zryw k i, 
jaką stanowi dobry teatr. N ajw yżej przebyw ają 
w  nich chw ilow o teatry prowincyonalne, poziom ar­
tystyczny jednak tych teatrów  rzadko jest tak w y ­
soki, by m ogły zaspokoić kulturalne wym agania pu­
bliczności.

Dopiero od niedawna istnieje w  G alicyi trupa 
prowincyonalna, mająca istotnie racyę bytu i p rzy ­
czyniająca się do rozw oju naszej sztuki scenicznej. 
Je st nią teatr Tadeusza P ilarskieg o, założyciela 
i tw órcy „Lw ow skiego teatru m iłośników scenyu. 
Nie mogąc z powodu braku odpowiedniego budynku 
utrzym ać się we Lw ow ie, w yjechał dyr. P ila rsk i ze 
sw ą trupą, złożoną z utalentowanych s ił aktorskich, 
na prow incyę i po krótkim  już czasie działalności 
zdobył sobie ogólne zaufanie i uznanie we w s z y s t­
kich g alicyjskich  miastach prow incjonalnych.

Pokonaw szy zw ycięsko trudności m ateryalne i  za­
pew niw szy sw ym  artystom  znośny byt, pom yślał 
dyr. P ila rsk i o odpowiednim repertuarze. U w zglę­
dniając więc literaturę współczesną i zaznajamiając 
publiczność z najnow szym i dramatami, nie pomija 
ten teatr i repertuaru klasycznego. Dowodzi tego 
w ystaw ienie „M aryi S tu a rtu, „C yd a u, „H o rsztyń- 
skiegou, „B allad yn y przeważnie z współudziałem 
w ybitnych artystów  scen lw ow skiej, krakow skiej 
i w arszaw skiej.

Prowincyonalny teatr ludowy.
W  k raju  naszym istnieją ty lko trz y  stałe teatry 

polskie, a mianowicie m iejskie w  K rako w ie i L w o ­
wie oraz ludow y dyr. R ygera w  Krakow ie. Miasta 
prowincyonalne zaś, choć niektóre duże i mające

Otwarcie Dumy: Wiceprezydent hr. Włodzimierz 
Wołkoński.

W  skład tru p y wchodzi szereg s ił  bardzo w y ­
bitnych, w śród których pierw sze miejsce przyznać 
należy dyr. Pilarskiem u. U talentow any i zam iłowany 
w  zawodzie, niegdyś doskonały amator i ulubieniec 
publiczności lw ow skiej, w yro b ił się na aktora p ie r­
wszorzędnego. Rów nie doskonałą siłą  jest p. M arya 
Olska, Lw ow ianka, łącząca niepoślednie zdolności 
z ujm ującą powierzchownością. P racują tam dalej 
pp. A rciszew ska, G rafczyńska, Czajkow ska, M irska, 
Staw isz, Zawadzka oraz B arw iń ski, Bielecki, Czajkow ­
ski, D idur, Dulęba, P reisner, W alew ski

Ostatnio baw ił ten teatr przez kilkanaście dni 
w  Żyw cu. Korespondent Gazety Powszechnej tak 
pisze o w ystępach tru p y  P ilarskiego w  Ż y w cu : 
Cała trupa przedstaw ia się sym patycznie. To nie 
zespół jakichś łobuzów aktorskich i  koucertantek 
flirtu, lecz małego, dobrze z sobą zgraLego grona 
artystycznego, które stara się w  miarę s ił i w a­
runków  dać rzecz najbardziej zbliżoną do w ystaw y 
stołecznego teatru. Po wędrow nych, rzekomo „łódz­
k ic h u czy „poznańskich14, trupa p. P ilarskiego na­
p raw iła  opinię teatru prowdncyalnego i zasługuje na 
poparcie.

Na drodze do karyery śpiewaekiej Adam Dobosz, 
tenor opory lwowskiej. Kolej jednoszynowa w Berlinie: Wóz Gyro na krzywiźnie toru
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A. K. Green.

Który z nich?
11 (Ciąg dalszy).

Poczułem, że nadeszła chw ila decydująca. U pe­
w niw szy się w z ro k ie m ,'ż e  matka Lepie nie była 
zbyt blisko nas, odrzekłem pocichu:

#—  M arynarz, któ ry nosi arystokratyczne na­
zwisko. Zna je  pani również dobrze, ja k  i ja , L io ­
nel H ard y!

W idoczne było, że nie przypuszczała, iż tak do­
brze jestem poinformowany. Tłum iąc okrzyk prze­
rażenia, załamała z rozpaczą ręce. Zanim zdołałem 
uczynić jeden ruch, by jej przeszkodzić, podbiegła 
do drzw i, które prow adziły na piętro i zawołała:

—  Ja  nie znam tego człowieka, nie znam tego 
nazwiska. Jestem wolna, wolna, rozumie pan?

Znikła, a jednocześnie usłyszałem  za sobą ochry­
p ły  głos m atki Lepie:

—  N ic już pan dzisiaj nie wydobędzie z niej. 
Gdy jest taka ja k  teraz, należy pozostawić ją w  spo­
koju. Zresztą miał pan dosyć za swoje pieniądze. 
Słyszał pan ja k  śpiewa, w idział pan jak tańczy. Nie 
w ielu jest ludzi, którzy m ogliby się pochwalić, iż 
m ieli tę przyjemność. Nie dowierza ludziom. P rz y ­
najmniej nie chce nigdy śpiewać, gdy jest kto w  domu.

Musiałem zdradzić się z swym  zawodem i nie­
zadowoleniem. Megera, m yląc się co do w łaściw ych 
pobudek mych uczuć, zbliżyła się ku mnie, gdym 
zrobił ruch, iż się oddalam i szepnęła z dwuzna 
cznym uśmiechem:

—  W ie  pan, jeżeli naprawdę chce pan otrzy-
co.pan mówi, to proszę p rzyjść za tydzień. 

Będę miała t o ^ a i d ^ 71̂ ^
W sunąłem  jej do ręki ńó\rćl .monetę.
—  Ja k  się nazyw a ta kobieta?"—  z a s ta łe m , 

kładąc rękę na klamce drzwi.
—  A nita —  odpowiedziała stara. —  Lecz my tu- 

tutaj nazywam y ją  poprostu Nini.
B yło  to, co przypuszczałem. Miałem przed oczy­

ma i słyszałem , jak śpiewa Anita, kobieta, dla któ­
rej Lionel H ardy napisał tę tajemniczą kartkę.

IV .

Bezzwłocznie wróciłem do siebie, nie mogłem 
jednak uw olnić się od przykrego wrażenia, jakie  w y ­
w arła na mnie moja przygoda w  garkuebni matki 
Lepie. Doznawałem ticzucia żalu, smutku, ja k i rzadko 
kiedy odczuwałem w  swem życiu, Niedowierzanie, 
jakie wzbudzał ku sobie ten Lionel H ardy, zdolny 
do udania się po truciznę do tej nieszczęsnej k o ­
biety, ciągle wzrastało we mnie. Znał p rzyw ary  tej 
kobiety i wiedział, w  ja k i sposób z nią postąpić, by 
dała mu śm iertelny płyn, którego nie śmiał zażądać 
w  żadnej aptece. Łatw o można było rozpoznać od 
pierwszego wejrzenia, że to upadłe stworzenie, prze­
chodzące w  jednej chw ili od szalonych wybuchów 
radości do najgłębszej rozpaczy, jest typową morfi- 
nomanką. Lionel H ard y nie mógł o tem nie w ie­
dzieć i korzystał z tego bez najmniejszego skrupułu. 
C zy teraz należy go uważać za monstrum egoizmu, 
czy też poprostu za ofiarę ślepej m iłości dla niego­
dnej siebie kobiety? Ja  osobiście skłaniałem się do 
tego drugiego przypuszczenia. Trudno było w  isto­
cie tw ierdzić, by ten człowiek, w  którym  najmniej 
mu p rzych yln i podziw iali miłosierdzie, pozbawiony 
był w szelkich dobrych instynktów.

W  um yśle moim z ja w iły  się dwie alternatyw y, 
po których można się było spodziewać niejakiego 
powodzenia. P ierw sza, donioślejsza od drugiej, lecz 
wykonanie której nie było niestety w  mej mocy, 
polegała na wym uszeniu od starego służącego, Ma­
teusza, tajemnicy, jakiej się w  nim domyśliwałem. 
D rug a była  raczej tylko marzeniem. Od pewnego 
już czasu przypuszczałem, że m usiał istnieć tajemny 
świadek zbrodni, k tó ry dotychczas jeszcze nie od­
k ry ł się, lecz którego zjaw ienia ciągle oczekiwałem 
i nie wątpiłem , iż dobędę z niego cenne zeznania. 
Postaram się wytłom aczyć, na czem opierałem to 
przekonanie.

Opisując pokój, w  którym  rozegrał się dramat, 
zajm ujący obecnie cały P aryż, nie omieszkałem wspo­
mnieć o oknie, znajdującem się z lewej strony biurka 
pana H a rd y ‘ego. Nie kładłem jednak wielkiego na­
cisku na ten fakt i nie zwracałem uwagi na to, iż 
roleta w  tem oknie nie była zupełnie zapuszczona, 
gdym wchodził do gabinetu razem z K larą. Później 
sam ją opuściłem i spostrzegłem wtedy, że w  domu, 
stojącym naprzeciwko, jedno okno jest otw arte; za­
razem ujrzałem  przez nie sylw etkę jakiegoś mężczy­
zny, spacerującego po pokoju. Jeżeli więc mężczyzna 
tep znajdował się tam od pewnego ju ż  czasu, można

z wszelką pewnością przypuszczać, iż nieraz rzucał 
spojrzenie w  stronę gabinetu pana H a rd y ’ego, któ­
rego okno stanowiło świetlaną plamę na czarnej fa­
sadzie pałacu. Jeżeli rozumowanie moje je st słuszne, 
ciekawe byłoby przekonać się, czy zauw ażył on czy 
nie, co się dzieje, że tak powiem, przed jego oczy­
ma. Stwierdzenie tego miałoby w ielką doniosłość. 
Ma się rozumieć, je st zupełnie możliwe, źe mężczy­
zny tego nie było przed mojem przybyciem  do pa­
łacu, lub też, że zajęty swojemi osobistemi spra­
wami, mógł nie zw rócić uw agi na to, co się dzieje 
u jego sąsiadów, choćby w pokoju tym był j-uż od 
dłuższego czasu. Mimoto mogło zdarzyć się i tak, 
iż ten nieznajomy posiada jakieś ważne wskazówki. 
W  niepewności, w  jaką z powodu tego wpadłem, 
postanowiłem przekonać się, kto on jest i rozpatrzyć 
się między sw ym i znajomymi, czy przypadkiem nie 
znajdę takiego, któryby mógł mnie z nim poznać. 
Najlepszym  do tego celu w ydał mi się od pierwszej 
ch w ili Jan D o rla ix ; on będzie mógł mi w  tem po- 
módz. Posiada niezliczone znajomości we w szystkich 
sferach, czego już dał mi nieraz dowód, w prow a­
dzając mnie w  stosunki z ludźmi, których uważałem 
za pożytecznych dla siebie.

Zadzwoniłem znowu do jego apartamentu i szczę­
ściem dla siebie, zastałem go w  domu. W ró c ił przed 
chwilą, by przebrać się na proszony obiad, po któ­
rym  miał udać się do opery, gdzie abonował lożę. 
Ponieważ nie było wiele czasu, przystąpiłem  odrazu 
do rzeczy.

—  Powiedz mi, Janie, czy nie znasz przypad­
kiem młodego człowieka, który mieszka w  antresoli 
wielkiego nowego domu na rogu Pól E lizejskich  
i u licy  P ierre Charron; brunet, z nastrzępionemi wą- 
sami, o dość dużym nosie?

Jan, zajęty swoją toaletą, odrzekł mi z początku, 
że nie wie, o kim mówię. Zacząłem nalegać, tłoma- 
cząc, iż inform acya ta ma dla mnie w ielkie znacze­
nie. Po chw ili, gdy zawiązał ju ż  kraw at, odparł m i: 

_ —  M usi to być mały Rozental. Cóż ty  możesz 
mieć wspólnego?... Aha, wiem ju ż ! Ciągle od­
gryw asz rolę agenta, £  dom ten znajduje się na­
przeciwko pałacu H ardych. wobec tego
powiedzieć, mój drogi, że wszedłeś na zupełnie' Tal 
szyw ą drogę. Ten młody jegomość nie może ci oka­
zać najm niejszej pomocy w  rozwiązaniu tej spraw y.

—  Dlaczego?
—  Ponieważ nie byw a w  tym świecie, do któ ­

rego uczęszczają H a rd y ’owie. N ig dy nawet nogą nie 
stąpił do nich.

—  Swoją drogą chcę go poznać. C z y  nie masz 
sposobności przedstawić mnie jem u?

Jan spojrzał na mnie wzrokiem, w którym  ma­
low ało się najw yższe zdumienie.

—  Ty... chcesz... przedstawić s ię .. Benjam inowi
Rozental ow i?

—  W łaśnie.
—  Hm, każdy ma swój gust. Nie je st bardzo 

trudne to, czego żądasz. P rzyjd ź tylko dzisiaj w ie­
czorem do opery. On będzie tam z pewnością, gdyż
ma swój stały  fotel. Bez w ielkich trudów poznam 
cię z nim.

—  Doskonale! W  pierw szym  antrakcie przyjdę 
do tw ej loży.

Pożegnałem się z nim narazie, lecz zaledwie opu­
szczono kurtynę po pierwszym  akcie, pośpieszyłem 
zaraz do swego przyjaciela. Najm niejszej uw agi nie 
zwracałem na sztukę, nie mogę nawet powiedzieć, 
czy to b ył „S ig u rd u czy „L o h en g rin “ . P rzypom i­
nam sobie tylko k rzyk liw e  chóry, w ojow ników , bo­
haterów. W szy stk o  to mnie niecierpliw iło, przeszka­
dzało bowiem nam yślać się nad tem, w  jaki sposób 
w ziąć się do Rozentala, by opowiedział, co w idział.

Jan przedstaw ił mnie swym  przyjaciołom , z któ­
rych jeden, jak mi nadmienił, b ył w  interesach z tym  
młodym człowiekiem.

—  Przed chw ilą b y ł na swojem miejscu —  do­
dał —  lecz m usiał w y jść  teraz. Zajdźm y do baru 
amerykańskiego, a z pewnością tam go zastaniemy.

Ńie m ylił się. Siedząc na jednym z w ysokich 
drewnianych stołków, sprowadzanych z A m eryki, 
w  jakich może w łaśnie dla ich niew ygody znajdują 
upodobanie młodzi ludzie, uczęszczający do tego ro­
dzaju zakładów, Benjamin Rozental popijał jakiś 
w strętny napój, na k tó ry moda p rzyszła  z Nowego 
Jo rk u  razem z tym i stołkami. B y ł on zresztą jedy­
nym gościem w tym barze, gdyż nie była to je­
szcze godzina, w  której można zastać tam grono 
kosm opolitycznych klientów, każdego wieczoru da­
jących tu sobie rendes-vons. M łody Rozental był 
zachwycony, że zwrócono na niego uwagę. Z arzucił 
nas uprzejmościami, częstował trunkam i, papiero­
sami. Zaczęliśm y rozmowę; chciałem ją  sprowadzić 
na odpowiedni dla siebie teren, antrakt jednak nie 
trw a ł długo i  wkrótce usłyszeliśm y dzwonek, w z y ­
w ający pą sąlę. Teraz nastąpił pamiętny wypadek.

Ten dzielny D o rla ix  z poświęceniem, które nazwę 
heroicznem, zaprosił go „ua kilka ostryg u Pruniera 
po przedstawieniu^. Rozental zgodził się na to skw a­
pliwie. Umówiono spotkać się na dole przy w ielkich 
schodach i każdy w rócił na swoje miejsce.

Przyznasz, że nie cofam się przed żadnem 
poświęceniem, byle tylko dogodzić tobie —  zauwa­
żył D o rla ix  tonem, w  którym  brzmiała komiczna 
rezygnacya.

Na krótko przed północą zasiedliśm y w elegan­
ckiej restauracyi p rzy u licy  Duphot. O strygi były 
wyśmienite, szampan zamrożony w  samą miarę. Za­
uważyłem, że za każdym razem, gdy Rozental opró­
żniał swój kieliszek, D o rla ix  pośpiesznie napełniał 
go znowu. Po pewnym czasie, gdy dobry humor za­
panował zupełnie, Rozental zw rócił się nagle ku mnie 
i ku memu wielkiem u zdziwieniu sam poruszył te­
mat, leżący mi na sercu i na k tó ry napróżno sta­
rałem się zw rócić rozmowę.

—  A  propos, panie Maujean, pan był razem ze 
starym  H a rd y ’m, gdy on umierał.

—  Jest to fakt ogólnie znany —  odpowiedzia­
łem, pow strzym ując się, by nie zamienić zaraz spoj­
rzenia z Janem.

—  I  mnie także interesuje bardzo ta sprawa, 
jak i cały P aryż —  m ówił dalej młody człowiek. —  
Chw ilam i wydaje mi się, że sam byłem w nią za ­
mieszany.

Tym  razem nie mogłem ju ż  pohamować się, by 
z pod oka nie spojrzeć na D orlaixa, który w  tej 
samej chw ili nachylił się, by nalać wina swemu go­
ściowi. Udając zdziwienie, którego wcale nie odczu­
wałem, odrzekłem:

—  W  jaki sposób? Ach, tak, zdaje mi się, że 
już rozumiem. Pan mieszka w  sąsiedztwie pałacu H a r­
dych. W szy sc y  okoliczni mieszkańcy w inni podzie­
lać to samo wrażenie.

—  To nie dlatego —  tłóm aczył młody człowiek 
po w ychyleniu swego kieliszka, ‘ który D o rla ix  na­
pełnił znowu natychm iast szampanem. —  Nie m ów i­
łem o tem nikomu... Nie wiem, dlaczego teraz z pa­
nem o tem rozmawiam... lecz ja, że tak powiem, 
asystowałem p rzy tej śmierci. Muszę panu nadmie­
nić, że okna mego mieszkania znajdują się naprost 
okrnTgsbinetu, w którym  stary m ilioner spędzał swe 
dnie. I  zdarzyło^ się tak, że ja spojrzałem w  tamtą 
stronę właśnie w 'c k w jji...

Zatrzym ał się, by napić się wina. Zaległo ch w i­
lowe milczenie, przerwane tylko ^Jekkim okrzykiem 
D orlaixa. Staw iając kieliszek na sto lC K o ze iita k ih y - 
kończył zaczętego zdania:

—  W  chw ili, gdy stary otw orzył okno, by w y ­
lać na ulicę coś z kieliszka. Lecz co? O to właśnie 
pytam się ciągle od tego wieczoru...

—  Lecz to ma w ielkie znaczenie —  zawołał ży­
wo D o rla ix. —  Dlaczego pan do tej pory nie za­
wiadom ił o tem p o licyi?

—  B y  być ciągle w zyw any na św iadka? B y 
składać zeznania w czasie sądzenia spraw y przed 
tłumem ciekawych, którzy tam przyjdą um yślnie po 
to, by mnie w idzieć? Dziękuję bardzo. Nie chcę 
wcale mieszać się do tej paskudnej historyi. Po nie­
jakim  czasie ludzie nie będą mogli przypomnieć so­
bie, czy ja byłem tylko świadkiem, czy też oskar­
żonym... Jeżeli mówię o tem teraz —  dodał, robiąc 
godną minę, która w ydała się jednak śmieszną —  
to dlatego tylko, iż jestem bardzo ciekawy, co mo­
gło być w  tym  kieliszku. Czytałem sprawozdania 
i doszedłem do tego w yniku, iż to była jedna z trzech 
rzeczy: albo trucizna, albo doza chloralu, albo też 
poprostu wino. Osobiście jestem skłonny do podej­
rzewania w  tem trucizny, gdyż wydało mi się, że 
on się boi, by go kto nie widział.

—  B y  go kto nie w idział, że pije?
—  Nie, że w yle w a zawartość przez okno.
Jan i ja  przestaliśm y palić; nie straciliśm y ani 

jednego słowa.
—  Czy nie pamięta pan, która to była godzi­

na? —  zapytałem.
—  Nie, skądże mogę to pamiętać? W  każdym 

razie nie było jeszcze dziesiątej godziny, gdyż o tej 
godzinie ju ż  nie żył.

—  To zapewne nie była trucizna —  zauw aży­
łem. —  Nie możnaby było w ytłóm aczyć tego inaczej, 
jak tylko przypuszczeniem samobójstwa, a wiem y 
w szyscy, że tak nie było.

N a Rozentala w yp ity  szampan podziałał już o tyle, 
że p rzyją ł z zupełną w iarą to śmiałe twierdzenie.

—  Istotnie, to p ra w d a - - rzekł. —  Dziw ne, że 
nie pomyślałem o tem sam. W  takim razie było to 
wino. Nigdybym  nie posądził o coś podobnego sta­
rego H 3 rd y ’ego; uważałem go zawsze za człow ieka 
rozsądnego. Chcę się jeszcze zapytać —  ciągnął da­
lej ochrypłym  ju ż  głosem od picia —  co za sens 
mogło mieć w ylew anie wina przez okno, chyba, że 
dosyć już nim się uraczył, albo też było cno kwa-
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śne... lecz zaraz, mam m yśl! Może było w  niem 
coś... coś niedobrego... Tak, bez żadnej w ątpliw ości. 
K w a s p ruski ma zły  smak, czyż nie tak? Gorzki. 
A  ponieważ staremu nie smakowało, w yla ł też je 
przez okno. Teraz tylko należy zbadać, który to 
z trzech synów w lał mu to wino...

Jan i ja m ilczeliśm y, pragnąc, by on sam doszedł 
do jakiego w yniku.

—  Po ty lu  przeczytanych artykułach powinienem 
to wiedzieć... Już mam... To ten świętoszek Lionel, 
ten dumny zarozumialec, który m ija ludzi, nie spo­
strzegając ich obecności... Tak, to Lionel... to Lionel!

W s ta ł i skierow ał się chwiejnym  krokiem do 
drzwi.

—  Idę, by złożyć zeznanie w  policyi.
—  A le  nie zaraz —  zauw ażył Jan D o rla ix, ró­

wnież powstając i tłómacząc wymownie. —  Jeżeli 
pójdzie pan tam w  tej chw ili, oni mogą pana za­
trzym ać aż do rana i noc pan spędzi w  p olicyi na 
ławce.

Rozental roześmiał się głośno.
—  A  to byłoby komiczne. Ma pan racyę. Lepiej 

zrobię, gdy wrócę spać do siebie —  
rzekł, nakładając zarzutkę i kapelusz. —
A ch, ten Lionel H a rd y! Spraw a jego 
iest widoczną. W y p ijm y  za jego zdro­
wie... co, dobrze?

W yszed ł, nie mówiąc nam nawet 
dobranoc. Jan i ja chcieliśm y go od­
prowadzić, nie b ył bowiem w  stanie 
iść sam. Ponieważ jednak zeszedł 
ze schodów bez przeszkód, zostaw ili­
śmy go samego.

—  Niech dyabli wezmą tego g łu ­
pca! - -  rzekł D o rlaix. —  Boję się, by 
Lionel H ardy nie spał jutro pod k lu ­
czem.

—  Sądzisz więc, że można p rz y ­
pisyw ać wagę bzdurstwom, jakie nam 
p lótł?

—  Z pewnością, zwłaszcza gdy się 
je porówna ■z tem, co nam opowiadał 
Lataupe.

Nie mogłem powstrzym ać w e­
stchnienia. Od ch w ili gdy takie zda­
nie w yg ło sił po namyśle Jan, nie p o ­
zostawało mi nic innego, jhk tylko 
przygotować się na _ s p ik a n ie  z Ge- 
r.cwctą. L ęk altu i się, by nie w y p ły ­
nęło z tego tyle smutku dla mnie, 
ile radości dla młodej panny. Z nie­
cierpliw ością oczekiwałem też nastę­
pnego dnia, by dowiedzieć się z ran­
nych dzienników nowych szczegółów.
Nie miałem powodu obawiać się, by 
w ycieczka moja do garkuchni matki 
Lepie zw róciła uwagę policyi. Lecz 
ten sam fakt, iż posiadam tak ważną 
tajemnicę, nie dawał mi spokoju, czy 
przypadkiem kto inny nie wpadł na 
ten sam ślad.

Chciałem pierw szy zakomuniko­
wać Genowefie, że według wszelkich 
nowych danych winna swe podejrze­
nia skierować w  inną stronę. Z ulgą 
też w ielką spostrzegłem, przeglądając 
kolum ny dzienników, poświęcone tej 
głośnej sprawie, iż w szyscy zgodnie 
podtrzym ują winę Alfreda, jedynego 
z trzech braci, k tó ry nie może odpo­
wiedzieć w sposób zadowalający na oskarżenia, cią­
żące na nim. Genowefa jednak wiedziała od pe­
wnego ju ż  czasu, iż można oczekiwać od prasy tego 
groźnego jej stanowiska. Nie powinna też być tem 
zbyt boleśnie dotknięta. Nic mnie nie nagliło wo­
bec tego, by zaraz rano udać się do niej, poszedłem 
więc naprzód do biura, gdzie ważne papiery oczeki­
w ały mego podpisu. Pogrążony byłem w  czytaniu 
jakiegoś kontraktu, gdy oznajmiono mi, że pewna 
dama pragnie się ze mną widzieć. Przeczułem, że 
to ona i kazałem ją zaraz wprowadzić. Nie m yliłem  
się, w  drzwiach ukazała się panna Saugey. W ch o ­
dząc do mego gabinetu, podniosła woal, dzięki cze­
mu ujrzałem , iż jest bardzo wzburzona. W  lewej 
ręce trzym ała zupełnie pomięty poranny dziennik. 
Nie miałem ju ż  w ątpliw ości, co do celu jej w izyty. 
W idocznie przeczytała jeden z tych artykułów , o któ­
rych  wspomniałem i p rzyszła do mnie po radę.

—  Nie wiem, co pan sobie pom yśli o moim kro­
ku - -  rzekła, nie siadając nawet mimo zaproszenia. —  
Jeżeli muszę panu przeszkodzić, to dlatego, ponie­
waż widziałam... ponieważ dowiedziałam się czegoś, 
co mi spraw ia przykrość... co mnie przejmuje lękiem.

—  Lękiem panią przejmuje —  odpowiedziałem —  
niecierpliw ość publiki, niecierpliw ość, k tó ią  ci pano­
wie z prasy starają się przedwcześnie zaspokoić.

Niech pani nie przejmuje się tem zbytnio, zawsze 
byw ają tacy zapaleńcy, którzy przy każdej okazyi 
domagają się hałaśliw ie energicznych miar, którym  
potrzeba za wszelką cenę ofiary. D zisiaj je st nią 
A lfred , jutro będzie bez wątpienia...

—  K to ? —  zawołała Genowefa z takiem prze­
rażeniem w  głosie, iż zostałem tem zdumiony.

A  więc nie A lfreda ona kochała!... Czyżby pię­
knego Jerzego? Niemożliwe... Lecz w  takim razie?... 
Iro n ia losu! Czyż możliwe, by ta młodość, ta pię­
kność, to cudowne stworzenie, w  które, zdawać się 
może, iż w cie liły  się wszelkie cnoty, było zdolne do 
najczulszej miłości, do najzupełniejszego poświęcenia...

Postanowiłem przystąpić w prost do rzeczy.
—  Je rzy  również wydaje się niewinny. P ozo­

staje tylko Lionel...
Tak, to musi być on. Pojąłem to, zanim usta 

me zdołały w ym ów ić jego imię, zanim ona upadła 
p rzy mych nogach z rozdzierającym  serce okrzykiem.

—  Nie, nie —  zawołała błagalnie —  niech pan 
tego nie mówi. Nie mogę znieść tej m yśli. Jeżeli 
Lionel je st przestępcą, podłym nędznikiem, za ja ­

kiego go pan uważa, gdzież szukać dobroci, czy­
stości, szczerości?

Nie miałem serca jej odpowiadać. Podnosząc ją, 
szeptałem jej słow a pocieszenia, sym patyi, jakie sa­
me zjaw iają się na ustach wobec nieszczęśliwych.

Zaczęła wkrótce zwierzać się, ogarnięta gorą- 
czkowem pragnieniem przekonania się samej o nie­
w inności tego, kogo kochała.

—  W iem , że to nie z jego w iny... N igdy nie 
dawał mi najm niejszej zachęty, lecz jego ekscentry- 
czności, niecierpliw ość względem niego w uja, tru ­
dność, jakiej sama doznawałam, pragnąc go zrozu­
mieć, te w szystkie drobne rzeczy, panie Maujean, 
nic określonego, nic stanowczego. Odcienia, oto 
wszystko... niezrozumiale się tłómaczą, niestety...

Młoda panna zam ilkła na chwilę, poczem nagle 
zap yta ła:

-  Lecz niech mi pan powie, co mogło sprow a­
dzić taką zmianę w  nastroju opinii publicznej? Co 
odkryła policya? Co pan sam odkrył, jeżeli go pan 
teraz oskarża, mimo iż śledztwo nie w yk ry ło  prze­
ciw  niemu nic; przeciw  temu z nich, k tóry ma 
córkę...

—  K tó ry  mimoto prowadzi podwójne życie...
Zdanie to powiedziałem świadomie. W iedziałem ,

jakie wrażenie w yw rze na duszy tak czystej, jak

Genowefa. Nie zdziwiłem  się też wcale w zruszeniu, 
jakie okazała młoda panna. W zruszenie to jednak 
łączyło się jeszcze z jednem uczuciem, jakiego wcale 
nie spodziewałem się. Poddany nowym w ątpliw o­
ściom, rzekłem:

—  Panno Genowefo, nie śmiem już dłużej u k ry ­
wać przed panią prawdy. Lionel H ard y je st niego­
dny pani, nietylko z powodu podejrzeń, jakie na nim 
ciążą, lecz jeszcze dlatego, iż oszukiw ał panią, co do 
istotnego stanu sw ych uczuć. On...

—  Niech pan poczeka! —  rzekła tonem rozka­
zującym. —  Muszę panu oznajmić natychmiast, że 
Lionel nigdy nie oszukiwał mnie pod tym  w zglę­
dem. Kochałam go, ponieważ... ponieważ nie mogłam 
go nie kochać. On jednak nigdy się o mnie nie sta­
ra ł; Je rzy  i A lfre d  prawie... lecz nigdy Lionel.

Piękność młodej panny spotęgowała się jeszcze 
przez żywość, z ja ką za cenę m iłości w łasnej bro­
niła nieobecnego. Ta wspaniałość serca w yw ołała 
we mnie nowe poważanie dla niei, a dla niego uczu­
cie pobłażania, czem sam byłem zdziwiony. Miękkim 
i łagodnym tonem odpowiedziałem:

—  Tak, tak. P rzypuśćm y, że on 
nie kłam ał rozm yślnie. Pozostaje je­
dnak karygodny szał, k tó ry dopro­
w adził człowieka do poświęcenia swe­
go honoru i dobrej reputacyi dla nie­
godnej siebie miłości. Lionel H ardy 
pożerany je st przez namiętność, od 
której sądzenia powstrzym am  się. Sam 
widziałem tę, która stała się przed­
miotem tego uczucia, za jej pomocą 
zdobył truciznę, która położyła kres 
życiu pani nieszczęśliwego w u j a . __

Zadałem jej n a j w ie l ^ f -  ći'osr~Ni- 
gdy nie^zapęsHEi wzruszenia, jakie 
mną. Ogarnęło pr,.ez długą chwilę m il­
czenia, trwającego po mych słowach. 
P rzerw ała je  wreszcie Genowefa po­
tokiem zdań niejasnych, uryw anych, 
tak iż z trudem tylko mogłem po 
chw ycić ich znaczenie.

—  Oszczerstwo! —  zawołała. —  
To niemożebne! Człow iek tak dobry, 
tak poświęcający się dla swej małej 
K la ry , tak pełen współczucia dla bie­
dnych, dla w szystkich cierpiących. 
Je st to z ły  sen, halucynacye! On, znie- 
praw iony! On, kupuje truciznę!... Nie, 
po tysiąc razy nie, to nie on to u- 
czynił... złe ję zyk i pastwią się nad 
nim. Lionel H ard y jest człowiekiem, 
któremu można zaufać, którego mo­
żna poważać, którego...

P rzerw ała nagle, jakby dopiero te­
raz spostrzegła mą obecność. Zaczer­
w ieniła się silnie, lecz pohamowała się 
nie bez trudu i rzekła zaraz:

—  Panie Maujean, pan, jak mi 
mówią, jest człowiekiem uczciwym  
i prawym . Zbyt je st pan delikatny 
i szlachetny, by rzucać oszczerstwa 
na człowieka, na którym  ciąży już 
najstraszniejsze oskarżenie, jakie  mo­
żna sobie wyobrazić. Niech mi pan 
powie jedną rzecz. Czy z pewnego 
źródła pan wie, że L ionel uczynił to, 
co pan m ówi?

—  N iestety! —  była ma krótka 
i znacząca odpowiedź.

Z chw ilą tą Genowefa przestała w alczyć, pod­
dając się rzeczyw istości. Z spokojem, jakiego nie 
można było oczekiwać od niej po ty lu  tak silnych 
wzruszeniach, przez które przeszła, spojrzała na 
mnie przenikliw ie, ja kb y chciała czytać w  głębiach 
mej duszy. Potem odezwała się:

—  Niech pan mi powie w szystko, co pan wie. 
Mam powody, by o to pytać,- powody, które, jestem 
pewna, sam pan uzna. Niech pan mi opowie w szy­
stko, czego pan się dowiedział, co pan w idział.

Uczyniłem , o co prosiła. M ożliwie zwięźle po­
wiedziałem jej, w  jakim celu udałem się do m atki 
Lepie i co tam odkryłem.

—  Oto w szystko, proszę pani, co wiem. Tak 
jestem przekonany o tem, że Lionel k u p ił butele­
czkę trucizny od kobiety, którą nazyw ają Anitą, 
jakbym  był obecny p rzy  wręczaniu je j pieniędzy. 
Co zaś dotyczy opowiadania młodego Rozentala, to 
pani sama w ysnuje z tego wnioski. W id zia ł, jak 
pani w uj z ostrożnościami człowieka, k tó ry  chce 
upewnić się, iż nie jest obserwowany, w yle w ał przez 
okno zawartość kieliszka.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Rozłam w partyi niezawisłości na Węgrzech.
W  p artyi niezaw isłości na W ęgrzech, na czele 

której stał Franciszek Kossuth, można było zauwa­
żyć od pewnego czasu usiłow ania, zmierzające do 
rozbicia jednolitości taktyki.

Epilog sensacyjnego procesu: Jeden z wielbicieli 
Steinheilowej, Borderel.

Przedmiotem różnic p artyjn ych  była spraw a sa­
modzielnego banku węgierskiego. Ja k  wiadomo, w ciągu 
przesilenia, które z biegiem czasu nabrało na W ę ­
grzech cech trw ałości, uform ow ały się dwa obozy 
w  łonie tej p a rty i: jeden, prowadzony przez p rezy­
denta sejmu Justha, a drugi, w iern y i  posłuszny 
swemu przyw ódcy, F ran ciszkow i Kossuthow i. Justh, 
jako polityk, w yłączający ze sw ych kombinacyi mo­
żliw ość jakiegokolw iek kompromisu w spraw ie utw o­
rzenia samodzielnego banku w ęgierskiego, zdołał na 
sw ą stronę przeciągnąć znaczny zastęp dotychczaso­
w ych zw olenników  Kossutha, a to tem łatw iej, że 
ten ostatni w  rokowaniach sw ych z cesarzem zre­
zygnow ał z terminu, w  jakim  samodzielny bank wę­
g ie rsk i miał zostać utworzonym.

K ossuth tłóm aczył sw ój krok względam i na sta­
nowisko cesarza, k tó ry w  rokowaniach z przyw ód­
c a m i dotychczasowej w iększości sejmowej oświadczył, 
że nie może się wiązać żadnym terminem utw orze­
nia banku. Mimo w spólności ideowej, jaka w iązała 
obu niezaprzeczenie w ybitnych polityków , mimo sze­
regu lat w spólnej pracy pod jednym sztandarem, na 
którym  wyw ieszone b y ły  hasła z r. 1818,  doszło 
w  dniu 11 b. m. w  p arty i niezaw isłości do rozłamu.

N a konferencyi stronnictw a poseł L u d w ik  H ollo 
przedłożył wniosek, domagający się stanowczo zało­
żenia banku samodzielnego z dniem 1 stycznia 1911 r. 
K ossuth postaw ił podobny wniosek, domagający się 
banku samodzielnego, nie łącząc jednak jego założe­
nia z żadnym terminem.

W  głosowaniu okazało się, że za wnioskiem po­
sła H ollo oświadczyło się 120, a za wnioskiem K o s­
sutha 70  posłów.

To głosowanie zadecydowało o rozłamie. Zw o­
lennicy Kossutha i Justha poszli za sw ym i przyw ód­
cami.

Wzlot aeroplanu w Warszawie.
Po nieudałych wzlotach pana Legagneux, które 

zakraw ały na kpiny z publiczności, p rzyb ył do W a r ­
szaw y baron P io tr de Caters, jeden z n ajsłyn n ie j­

szych żeglarzy pow ietrznych, mogący się pochwalić 
zwycięstwem , odniesionem w  połowie w rześnia nad 
Bleriotem  w  konkursie aw iatycznym  o nagrodę F ra n k ­
fu rtu  nad Menem. W ów czas przebył baron de ua- 
ters przestrzeń 90 kim. w  7 7  minutach.

Baron de Caters je st krociow ym  obywatem ziem­
skim w  okolicy A n tw erp ii, a rezydencya jego s ły ­
nie z wspaniałej g ale ry i obrazów, mieszczącej a rcy­
dzieła Rubensa. Jako sportsman, baron de Caters 
m iał ju ż  dawniej w yrobioną markę. Zachęcony tryu m ­
fami braci W rig h t ów przerzucił się ze sportu auto­
mobilowego do aw iatyki i  w y b ił się od razu na 
jednego z najdzielniejszych żeglarzy powietrznych.

W z lo t  w W arszaw ie, dokonany w  poniedziałek 
p rzy niezw ykłych  warunkach, bo na ziemi, pokrytej

grubą w arstw ą śniegu, spadłego w  nocy z niedzieli na 
poniedziałek, dowiódł, że baron de Caters śmiało może 
być zaliczonym  do pierwszorzędnych awiatorów. Za­
dymka śnieżna, szalejąca rankiem w  poniedziałek 
z siłą  24 m. na sekundę, kazała przypuszczać, że 
w zlot się nie odbędzie. Cóż za zdziwienie jednak było, 
gdy koło godz. 12 w  południe p o jaw iły  się na mie­
ście białe chorągwie, które s3Tgnalizow ały, że w zlot 
na pewne nastąpi. Baron de Caters, zapowia­
dając w zlot na popołudnie, nie pom ylił się, że w iatr 
do tego czasu ucichnie; widocznie je st on nie tylko 
dobrym pilotem ale i doskonałym znawcą stosunków 
atmosferycznych.

W aru n k i, w  jakich  w zlot się odbywał, b y ły  ja k  
najniepom yślniejsze. Przedew szystkiem  śnieg lgnął 
do kół i utrudniał oderwanie się kół lataw ca od pod­
łoża. Ponadto prócz obciążenia skrzydeł opad śniegu 
sprowadza za sobą krótkie spięcie w  elektrycznych 
zapalniach motoru. N ieustraszony jeduan niczem ba -

ron Caters postanow ił dokonać wzlotu, aby tłum nie 
p rzyb yłej publiczności nie spraw ić zawodu.

W zb iw szy  się w  powietrze na w ysokość 2 0 — 25 
m., przeleciał baron de Caters wzdłuż trybun z całą 
szybkością motoru, a następnie w yp łyn ął poza obręb 
toru, w  stronę Rakowca, niknąć na czas pewien 
z przed oczu widzów. W ró c iw sz y  z powrotem na 
tor m okotowski i  w ykonaw szy k ilka śm iałych zw ro ­
tów, w yląd ow ał śm iały aw iator na tem samem m iej­
scu, z którego wzleciał. Publiczność urządziła awia- 
torow i gorącą owacyę.

Do W a rsz a w y  p rzyb ył baron de Caters na za­
proszenie k ilk u  sportsm anów z arystokracyi, z któ­
rym i łączy go osobista znajomość i przyjaźń.

Epilog* sensacyjnego procesu: Obrońca Steinheilowej 
adwokat Aubin.

Wzlot aeroplanu w Warszawie: Br. de Cartes (X )  ubok swego aoroplanu.

Wzlot aeroplanu w Warszawie : Próba wzlotu na polu Mokotowskiem.
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(O prawowitej władzy domowej. — Spór domowy o kanały 
i moje zwycięstwo. — Dobry przykład dla kandyd. tów do sta­
nu małżeńskiego. — Wojna o Rondel. — Kto zwycięży? — 
Jak się z tej sprawy sianem wykręciłepi. — Przygotowania do 
obchodu grunwaldzkiego i różne z tego powodu mniej wesołe 
refleksye. — Sprawy różnych sufrażystek. — Putyra w podróży).

W ychodząc z zasady, że w szelka w ładza pocho­
dzi od Boga i uznając z dawien dawna, że żona po­
winna dzierżyć berło w  zaciszu domowem, poddaję 
s :ę z naśladowania godną uległością wszelkim  jej 
zarządzeniom i pozwalam jej mieć ostatnie słowo 
w  każdej sprawie. Nie przeszkadza mi to, że nieraz 
w yłam uję się z pod tego system u i robię co innego, 
spokój domowy rzadko jednak bywa narażony, stara 
w ygada się, ja k  się patrzy i już się jej ulżyło. Rzecz 
prosta, że w rzeczach szerszej p o lityki wcale z nią 
nie dyskutuję, co najw yżej pozwalam jej mieć swoje 
zdanie w sprawach, że się tak w yrażę domowych, 
to jest dotyczących naszego ojczystego grodu, gdyż 
oboje pochodzimy z Krakow a.

Niedawno stocz} liśm y ze sobą płomienną walkę 
w  spraw ie rozkopanych na jesień ulic  miasta i ż y ­
czyłbym  naszym ojcom miasta takiego zapału, z ja­
kim obydwoje broniliśm y sw ych zapatrywań. J a  w y ­
chodziłem ze stanowiska, na jakiem stoi przeciętny 
K rakow ianin, że roboty tego rodzaju powinno się 
zaczynać wcześniej, magnifika moja upierała się, że 
akurat jesienna pora sprzyja  im najlepiej, gdyż wte­
dy niema kurzu, a ziemia, rozmoczona deszczem, 
ułatw ia w  w ielkim  stopniu pracę. T rz y  dni toczyła 
się zażarta dysputa w  tym względzie, ostatecznie 
udałem, że zgadzam się na jej zdanie, co tak po­
czciwą kobiecinę uradowało, że pomimo, iż jest już 
druga połowa miesiąca, a kasa domowa przypomina 
nasz m iejski i  krajo w y budżet, czyli innenn słow y 
św ieci pustkami, raczyła mi najm iłościw iej przyznać 
dodatkowy kredyt na sprawienie sobie kaloszy, za 
co jej niniejszem składam puuliczne podziękowanie. 
Czyn ten wielkoduszny stanie się zapewne zachętą 
dla w ielu kandydatów do stanu małżeńskiego, któ­
rzy  widząc, że związek dwu serc ma i swoje jasne 
strony, pospieszą się i jeszcze przed nastaniem ad­
wentu pozwolą na się nałożyć słodkie w ięzy hym e­
nu. T aki jeden dobry przykład może zdziałać daleko 
więcej, niż najbardziej ogniste przem ówienia panny 
Dulębianki, płaczącej gorzko nad upośledzeniem ro ­
dzaju żeńskiego, muszącego schnąć w  staropanień­
stw ie i nawet w  gram atyce kontentować się jedy­
nie drugiem miejscem.

Daleko jednak zaciętsza w alka miała między na­
mi miejsce w  ubiegłym  tygodniu, a powodem jej 
rondel, lecz nie żaden prozaiczny, przeznaczony do 
smażenia różnych sm akołyków, ale ów archeologi­
czny, k tóry zatyka dziurę w  Bram ie F lo ryań skie j, 
aby w nią nie w iało od strony Kleparza. P rzejąw szy 
się do głębi serca polemiką w  naszej prasie i an­
kietą w  tej spraw ie, w  której jednak nie brałem 
udziału, p rzy obiedzie, w ezw aw szy pomsty niebios 
na cały ród niewieści z powodu przypalenia pieczeni, 
zapytałem mimowoli, co też moja lepsza połowią m y­
ś li o rondlu. Będąc .pewną, że. to je st aluzya do 
owego niewydarzonego obiadu, zerwała się> energi­
czna niewiasta i zawołała podniesionym głosem, oglą­
dając się za trzipaczką, pogrzebaczem lub inną bro­
nią, używ aną w  wojnach domowych.

—  W ypraszam  sobie mieszanie się do moich 
ro n d li!

Uśmiechnąłem się złośliw ie, widząc, że je st w błę­
dzie. nie obawiałem się też je j porywczości, roz­
dzielał nas bowiem szeroki stół, a w szelkie owe wro- 
jenne narzędzia, nauczony przy krem doświadczeniem, 
usuwam zawsze tro skliw ie  z pod jej ręki i oka. Sko­
rzystałem  też ze sposobności, by jej dać nauczkę, 
że kobieta nie w idzi wcale św iata poza sw ym i ron­
dlami, a przecież rw ie  się do życia publicznego 
i zdaje je j się, że bez niej zejdziemy nawet w  po­
lityce na psy. Podrażniona do ostateczności, ośw iad­
czyła mi, że zamyka dyskusyę nad rondlami, jako 
przekraczającą moją kompetencyę i groźnym  gło 
sem, przypominającym urzędowy ton konnego poli- 
cyanta, wezwała mnie do rozejścia się. Po ch w ili 
dopiero wytłóm aczyłera je j o jaki rondel chodzi, że 
to je st p ierw szy akt naszych przygotow yw ać do 
obchodu grunwaldzkiego, który mamy św ięcić w p rz y ­
szłym  roku. Ponieważ p rzy tym  ogniu, jaki nas do 
tej spraw y ma zapalić, postanowili upiec pieczeń 
i  Stykow ie, a potrzebowali do tego rondla, popro­
s ili Radę miejską o pożyczenie. Spraw a powędrowała 
wedle zw yczaju do kom isyi, a tymczasem m iłośnicy 
przeszłości miasta Krakow a, archeologowie i kon­
serwatorów ie stanęli ja k  jtdeu mąż i ośw iadczali, 
że abs< 1 tnie nie zgodzą się na pożyczenie.

—  H a ! Je śli chodzi o ten rondel —  zakonklu­
dowała magmlika —  to dziwię się bardzo, że o takie 
głupstw o robią ludzie ty le k rzy k u ! W idocznie mają 
dużo czasu, że tem się zajmują...

—  K iedy bo w idzisz moja droga - - odparłem na 
to spokojnie —  ci archeologowie mają przecież ra- 
cyę. G dyby tam w pakow ała się panorama, m usia­
łoby się do rondla dorobić pokryw kę, czyli nakryć 
go dachem, trudno bowiem, abyśmy oglądali pano­
ramę pod parasolami. W ów czas ten zabytek średnio­
wiecznego budownictwa straciłby swój pierw otny 
charakter. Co zaś ważniejsze, wypożyczenie Rondla 
prywatnem u przedsiębiorstwa stanow iłoby precedens 
na przyszłość, a trudno potem odmawiać drugiemu, 
skoro jeden dostał pozwolenie. Doszłoby potem mo­
że i do tego, że ja k i spekulant kupiłby Rondel na 
licytacyi, rozparcelow ał go, a cegłę sprzedał na bu­
d o w a /d a jm y  na to, jakiego postępowego hotelu!

—  No... no!... Ciekawa jestem, jak też załatw i­
cie w y, mężczyźni, tę spraw ę! —  zauw ażyła na to 
zg ryźliw ie  moja pani. —  Bo przyznam się szczerze, 
że ja w  wasz słom iany zapał nie wierzę nigdy i nie 
w ierzyłam ! Co było z ogrodem koło B iblioteki J a ­
giellońskiej, świętym  Idzim  i Basztą K ościuszki, to 
pow tórzy się zapewne i z owym barbakanem, a p rzy ­
czyną tego okoliczność, że dotąd niema w  Radzie 
m iejskiej kobiet, któreby w as podniecały do szla­
chetnych czynów, a m itygow ały, gdy chcecie zrobić 
głupstw o. T y  mi się w o nie m ieszaj! Czekaj, która 
partya zw ycięży, a potem oświadcz się za nią, wó­
wczas powiedzą, że jesteś trzeźw y p olityk i kto wie, 
czy cię nie w ybiorą na p rzyszłą  kadcncyę do Rady 
m iejskiej, bo skoro ju ż  nie mogę sama radzić, chcia­
łabym by ć przynajm niej żouą radcy...

Przyznałem  w  tym  w ypadku zupełną racyę w y ­
wodom niew iasty, która, wedle słów  Pism a święte­
go, łączy w sobie łagodność gołębicy z c h y tn ś c ią  
węża i postanowiłem czekać, jak ułoży się sprawa 
Rondla. P artya, która będzie m iała zw yciężyć, już 
dziś może mnie zaliczyć w  poczet swej rezerw y, 
w obronie słusznej spraw y skruszę chętnie swe 
pióro i mężnie w yleję całą zawartość swego kała­
marza, który poczciwa adm inistracya zaopatruje tak 
szczodrobliwie czarnym płynem w yrobu krajowego. 
Niechże więc Szanowny Czytelnik nie bierze mi za 
złe, że nie w yjaw iam  swego rondlowego credo; u ło­
żym y je  dopiero wspólnie z moją połowicą. W  ka­
żdym razie, dzięki uległości, ja ką w dwu ostatnich 
wypadkach okazałem wobec mej praw ow itej w ładzy, 
cieszę się spokojem domowym, nowym i kaloszami, 
a co najważniejsza, otrzymałem pozwTolenie dwa razy  
w  tygodniu spóźnić się wieczorem do domu, gdyż, 
jak żonę przekonałem, muszę roztropnie sondować 
opinię publiczną w spraw ie rondlowej.

Tak więc spełniło się przysłow ie, że „sztuką ba- 
rany tłu k ą u i że bardzo łatwo, jeśli ty lko człowiek 
chce. może połączyć pożyteczne z przyjemnem.

Ja k  ju ż  zaznaczyłem, spraw a panoramy w  Rondlu 
jest pierwszym  aktem przygotowań do obchodu g run ­
waldzkiego, k tóry przypada na rok p rzyszły. D ziw i 
mnie jednak, że przygotow ania do tej uroczystości, 
która ma zjednoczyć bodaj na chwilę Polonię ze 
w szy stk iih  dzielnic, jakoś odbywają się bardzo ci­
cho, je ś li się wogóle odbywają, boję się bowiem, by 
z owym obchodem nie było takiej klapy, jak z setną 
rocznicą urodzin Słowackiego. U  nas odkłada się 
w szystko na ostatnią chwilę i choć nieraz i  chęci 
są dobre, brak czasu staje na przeszkodzie należy­
temu w yw iązaniu się z przyjętego na siebie obo­
wiązku. Do tak wspaniałej rocznicy, jaką być po­
winien obchód zw ycięstw a pod Grunwaldem , całe 
nasze społeczeństwo, bez różnicy przekonań p olity­
cznych powinno przygotow ać się wspaniale, sądzę 
bowiem, że nie znajdzie się nikt, ktoby chciał lub 
mógł założyć swe veto! Obchód ten, w  czasie gdy 
napór germ ański coraz bardziej daje nam się we 
znaki, będzie manifestacyą całej Słow iańszczyzny 
przeciw  niemieckiej hydrze, która coraz bardziej 
i szczelniej otacza nas swemi ramionami, by w yssać 
najżyw otniejsze soki... W spaniałością swą powinien 
on zaćmić w szystkie dotychczasowe obchody i być 
niejako przeglądem naszych sił, z jakiemi mamy sta­
nąć do morderczej w alk i z krzyżackim  potworem. 
W obec tego pow inny zamilknąć stronnicze waśni 
i w alki, jak jeden mąż pow inniśm y stanąć w  or­
dynku, by nie dać powodu do narzekań, że Słow iań­
szczyzna zapoznaje swe najżywotniejsze cele i ideały.

Trudno to będzie, to wie każdy z g óry, gdyż 
nasza solidarność, która bardzo pięknie w ygląda na 
papierze lub w ustach niektórych prowodyrów, p ry ­
ska ja k  bańka mydlaua nawet w  tak drobnych spra­
wach, jak np. rozwiązanie przesilenia parlam entar­
nego w  W iedniu. Gdyby nasze stronnictw a szły  ręka 
w  rękę. reprezentacya nasza w  W iedniu byłaby po­
tężnym klu bun , z którym  każdorazowy rząd mu­
siałby się liczyć. Tymczasem jest inaczej... N aro­

dowi demokraci idą w  prawo, ludow cy w  lewo, so­
cyaliści luzem, słowem, gdzie potrzeba wspólnej pra­
cy, jedni podstawiają nogę drugim, by ty lko po­
w strzym ać ich w gonitw ie do mety, którą je st fotel 
m inisteryalny lub koncesya na jaką tłustą synekurę.
T u już kończą się szlachetne p oryw y, nikt nie jest 
tak naiw ny, by własne swe interesy narażać na 
szwank, choćby nawet z krzyw dą dla publicznej 
spraw y. A  jakże inaczej w yglądają zapewnienia kan­
dydatów na posłów w okresie przedwyborczym . Na 
każdym kroku mówi się i pisze o troskliw ości o do­
bro ogółu, nawet z uszczerbkiem dla w łasnych in­
teresów, po wyborze zmienia się w szystko w  je­
dnej chw ili. Społeczeństw i tak prędko nie zmieni, 
tak bowiem bywało dawniej, tak jest i teraz i nie­
stety, dużo jeszcze wody upłynie w  uregulowanej 
Rudawie i mającej być kiedyś uregulow aną W iśle , 
nim nastąpi zmiana na lepsze. A  może rzeczyw iście 
byłoby lepiej, gdyby i niew iasty dostały się do R a ­
dy państwa i innych in stytu cyi?  W arto b y popróbo­
w ać! Jedno tylko byłoby wówczas trudne, miano­
wicie dotrzymanie tajem nicy z poufnych obrad K oła 
polskiego, choć, prawdę powiedziawszy, to i pano­
wie posłowie niewiele sobie z tem robią ambarasu 
i pod sekretem opowiadają różnym wiedeńskim ga­
zeciarzom, o czem była mowa na posiedzeniu tak 
zwanem poufuem. Pierw szeństw o pod tym w zglę­
dem mają dziennikarze niemieccy, P olacy dowiadują 
się o przebiegu obrad dopiero z jakiegoś wiedeń­
skiego blattu.

Pomoc niewieścia byłaby nader wskazaną p rzy 
rozw iązaniu sytuacyi, na które ciągle niecierpliw ie 
oczekujemy, a doczekać się go jakoś nie możemy, 
gdyż bar. Bienerth ani m yśli ustąpić, a pod presyą 
Niemców nie chce w  żaden sposób zgodzić się na 
zaspokojenie słusznych prerensyi większości słow iań­
skiej w Radzie państwa. Do w ielu bardzo dziwo­
lągów , wyhodowanych na niwie austryaekiej poli­
ty k i należy także i ów kwiatek, że większość lu ­
dności. nie należąca do narodowości w państwie u- 
przyw ilejow anej, ustępować musi mniejszości, która 
radaby nadawać ton całej polityce.

Skoro taką lw ią część niniejszej kroniki poświę­
ciłem płci pięknej, nie od rzeczy będzie wspomnieć
0 sukcesach angielskich sufrażystek, które bardzo 
energicznie biorą się do w yw alczenia sobie prawa 
głosowania do ciał prawodawczych. Ofiarą ich za- 
palczyw ości padł ostatnio m inister C hurchill, którego •
jedna z wojow niczych niewiast poczęstowała szpic- *
rutą. I  tu w idzim y pewien postęp. D awniej w  w o j­
nach domowych używ ały  panie co najw yżej pazur­
ków, którym i drapały oblicza sw ych tyranów , dziś 
uciekają się do daleko energiczniejszych środków, 
przed którym i niech zadrży zdradziecki rodzaj mę­
ski. sędziow ie angielscy nie byli zbyt uprzejm i dla 
energicznej puui i skazali ją na miesiąc aresztu, 
nota bene z zamianą na grzyw nę, sufrażystki zaś 
ogłosiły wszem wobec i każdemu z osobna, że i in­
nych m inistrów  spotkają podobne przyjem ności, je-
ś ii nie nawrócą rychło z drogi i nie dopuszczą ko ­
biet do udziału w  rządach. Daleko ju ż  grzeczniej­
szym i b y li sędziowie paryscy, którzy uw olnili panią 
Steinheilową od zarzuconej jej zbrodni zamordowa­
nia m atki i męża. Skutkiem  tego w yro ku w yszła  
paryska bohaterka z całej spraw y czysta, jak łza
1 zamierza się podobno poświęcić karyerze a rty sty ­
cznej na deskach jakiegoś podrzędnego Variete. P ra­
sa całego świata, a nawet i nasza krajow a, zajmo­
w ała się praniem honoru zbzikowanej baby z g o rli­
wością, godną lepszej spraw y. Niemniejszą sensacyę 
obudzi zapewne i proces Borow skiej, któ ry prawdo­
podobnie odbędzie się już w  grudniu.

Natomiast zawiódł nasze oczekiwania pan P u ­
tyra-W oron iecki W ąsow icz, który zakpił sobie znowu 
ze spraw iedliw ości austryaekiej i urządził drapaka 
z pod jej opiekuńczych skrzydeł. Ostatecznie niema 
się i czemu dziwić, pobyt w  dusznych murach wię­
zienia przeszkadzał mu w  poszukiw aniu arysto kra­
tycznej parenteli i badamach heraldycznych, którym  
się oddawał z takiem zamiłowaniem. P rzyznać trze­
ba, że jest on i  znakomitym hum orystą, jego orę­
dzie do narodu św iadczy o pogodzie um ysłu, dobrem 
zdrowiu i apetycie. X.

W śród  drzew  szpilkowych pierwszorzędna

KAW IARNIA J. BISANZA
w  K r a k o w i e ,  p r z y  u l .  D u n a j e w s k i e g o  1 , p a r t e r .



N r .  4 *  .N O W Ó S C I  I L L U S T R O W ^ N d ."  i f t

Zasądzenie redaktorów: Mieczysław Niklewicz. 
Niezwykła małpa: Amerykanin Costaug ze swym szympansem „Maurice I .“. wydawca Przeglądu narodowego.

Zasądzenie redaktorów.
Niedawno zasądzono w  W arszaw ie  dw u polskich 

dziennikarzy na rok tw ierdzy za artyk u ł p. t. „ P ro ­
gram  Szymona K o narskiego 14, umieszczony w  P rz e ­
glądzie narodowym. K a ra  ta spotkała pp. dr. Zy-

dyskusyę. Z powodu w yro ku , jaki go dotknął, to­
w arzyszy jemu i p. N ikle  wieżowi ogólne w spółczu­
cie.

Niezwykła małpa.
Niejednokrotnie nadarza się sposobność ogląda­

nia bądź w m enażeryacłi, bądź w  cyrkach, bądź 
w  teatrach rozm aitości bardzo sprytnych i dosko­
nale tresow anych małp. Zw ierzęta te, budową sw ą 
żyw o przypom inające budowę ciała ludzkiego, robią 
wrażenie m ałych dzieci, bawiących się wesoło i w y ­
praw iających rozmaite łigle.

D zięki nadzwyczajnej tresurze i swojemu „ sta­
now isku u prowadzi Maurice życie swobodne i w y ­
godne. Mieszka zawsze w  pokoju osobnym, z wszel- 
kiem i w ygodam i, pielęgnowany przez ludzi, g o to ­
w ych do usług na jego skinienie.

Ma on też zw yczaje zupełnie człowiecze. Siedzi 
więc przy stole, jada w szelkie potraw y, przyczem  
posługuje się nożem, widelcem i łyżką, pi,e wino, 
herbatę i inne napoje. W yglądem  sw ym  przypom i­
na m urzyna, z tą różnicą atoli, iż ciało ma poro­
śnięte włosem.

Zaznaczyć należy dalej, że „M aurice44 je s t zu­
pełnie osw ojony, łagodny i  poufały, znajomych w iU

gmunta Balickiego, kierow nika literackiego i  Mie­
czysław a N iklew icza, odpowiedzialnego redaktora i 
w ydaw cę wspomnianego pisma. P rzeciw  w yro ko w i 
sądu w arszaw skiego odw ołali się zasądzeni do de­
partamentu kasacyjnego krym inalnego Senatu w  
Petersburgu. Mimo w yw odów  skargi kasacyjnej adw. 
p rzys. N owodworskiego i K rzyckieg o, mimo obro­
ny mecenasa B. Olszamowskiego. senat zatw ierdził 
na wniosek tow arzysza prokuratora naczelnego 
w yro k  w arszaw skiej izby sądowej.

D r. Zygm unt B alick i znany jest ze swej dzia­
łalności i  w K rakow ie, gdzie przez jakiś czas stale 
m ieszkał, biorąc udział w życiu publicznem, między 
innemi i w  tow arzystw ie „S zk o ły  ludow eju. A u to r 
k ilk u  dzieł treści ekonomiczno-społecznej, w ytw o rn y 
mówca, należał do tw órców  p arty i demokratyczno- 
narodowej w  G alicy i i jej najdzielniejszych przed­
staw icieli. D ziełko jego „Egoizm  narodow y44 w y ­
w ołało swego czasu bardzo żyw ą, nawet namiętną

Zasądzenie re d ak to ró w : Dr. Zygmunt Balicki, redaktor 
Przeglądu narodowego.

O panoramę w barbakanie: Barbakan obok Bramy Floryańskiej w Krakowie.

N iektóre okazy w yróżn iają się inteligencyą i 
zdolne są do w ykonyw ania mnóstwa czynności czło­
wieka. S łynną była n. p. małpa „K o n sul P eter I . u, 
którą pokazywano przez szereg lat we w szystkich  
w ie lk n h  miastach.

Goduym następcą „K o n su la u jest szym pans „M au­
rice I,'44, popisujący się obecnie w  W arszaw ie, w  
cyrk u  Cinisellich.

Sym patyczny ten szympans, do niedawna mie­
szkaniec w ysp y  Sum atry, wyróżnia, się z pośród 
w szystkich  gatunków małp budową ciała, um ożli­
w iającą mu chód prosty, podobniejszy też jest do 
człow ieka jeszcze więcej, niż orangutan. Ręce o- 
rangutana sięgają praw ie do ziemi, co mu nadaje 
w yg ląd nieestetyczny i zw ierzęcy, ręce M aurica zaś 
sięgają ty lko  do kolan.

serdecznym uściskiem  dłoni. C zuły  jest na złe i do­
bre obchodzenie się z nim. P rzyzw y cza ił się do no­
szenia ubrania i chętnie je wdziewa, przeważnie sam. 
^ y p ia  w  łóżku zaścielonem, kładąc głow ę na podu­
szkę i p rzyk ryw a jąc się kołdrą.

Jednem słowem małpa to nadzwyczajna, którą 
w arto widzieć.

O panoramę w barbakanie.
Przed kilkunastu dniami w ystąp ił zaszczytnie 

znany artysta-m alarz Jan Styka z projektem w y ­
malowania panoramy, czy też ogromnego obrazu
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Ustąpienie zasłużonego zakonnika: 0. Laetus 
Bernatek, przeor krakowskiego konwentu Braci Miłosierdzia.

barbakanu, zaznaczając, że b y ły b y potrzebne pewne 
nieznaczne rekonstrukcye barbakanu, a to z powo­
du ustaw ienia żelażnego rusztow ania i nałożenia 
szklanego dachu.

P ro je k t p. S ty k i spotkał się dotychczas z p ro ­
testem praw ie w szystkich  instytucyj artystycznych 
i  kulturalnych. Zdaniem ich niewolno barbakanu na­
ruszać, gdyż jest to pamiątka bardzo cenna, tem

h istorycznego, przedstawiającego pamiętną bitwę 
pod Grunwaldem  i umieszczenia tego dzieła w  bar- 
bakan ie  przy u licy  F lo ryań skie j w  K rakow ie.

W e d le  założenia p. S tyk i, m iałoby jego dzieło 
p rzy c z y n ić  się do uśw ietnienia w ielkiej rocznicy na­
szego zw ycięstw a nad K rzyżactw em , przypadająrej 
w  roku przyszłym . Z w ró cił się tedy do rady 
m iasta K rako w a z prośbą o odstąpienie na ten cel

cenniejsza, że jedyna tego rodzaju nietylko w  P o l­
sce, ale w  Europie środkowej. Umieszczenie w e­
w nątrz budynku panoramy m usiałoby za sobą po­
ciągnąć szereg drobniejszych i większy cli przeróbek, 
do czego żadną m iarą dopuścić nie można. Nadto 
panorama, choćby pod względem w ykonania była 
bez zarzutu, stanowi zawsze dzieło pod względem 
artystycznym  pośledniejszego gatunku i  j est przed­
siębiorstwem , ooliczonem 
na w yzysk, umieszczenie 
jej więc w barbakanie b y­
łoby pewnego rodzaju pro- 
fanacyą tej drogiej sercu 
naszemu pamiątki.

P. Styka, bawiący od 
k ilk u  tygodni w  K ra k o ­
wie w raz ze sw ym  synem 
Tadeuszem, również ar- 
tystą-malarzem, nie spo­
dziewał się zapewne tak 
stanowczej i tak jedno­
głośnej opozycyi w  spra­
wie swego projektu. W n o ­
sząc zaś ze stanowiska 
i jednostek i korporaeyi 
kulturalno - artystycznych, 
trudno się spodziewać, by 
rada miasta K rako w a do 
życzenia p. S tyk i się p rz y ­
chyliła.

Mimo to jest prawdo­
podobne, iż panorama 

g runw aldzka przyjdzie do 
skutku, ale umieszczona 
zostanie w  innem miejscu.

Z okazyi tej „pano- 
ram omachiu, zaciętej i na­
miętnej, a toczącej się na 

szpaltach pism, zamie­
szczamy dziś zdjęcie, przedstawiające pp 
Tadeusza Styków , oraz zdjęcie barbakanu.

dują pomoc i ulgę w  cierpieniach. O. Laetus zrefor­
m ował szpital radykalnie, a objąwszy go o dwuna­
stu zaledwie łóżkach, dziś opuszcza w paniały, w e­
dle najnow szych zasad urządzony gmach, w którym  
sto dwudziestu chorych znajdzie wygodne pomiesz­
czenie i tro skliw ą a umiejętną pomoc lekarską. Szpi­
tal ów. to w yłącznie dzieło ustępującego przeora, 
k tó ry nie szczędził trudów , by p rzyjść  z pomocą

Na drodze do karyery śpiewackiej: Stanisław Zakrzewski, występujący w Lincu pod
pseudonimem Stanis.

Sti Z

Jana i

zaKonni
Po dwudziestoletniej owocnej pracy dla dobra 

cierpiącej ludzkości przenosi się z K rako w a do W ie ­
dnia zasłużony przeor krakow skiego konwentu B raci 
M iłosierdzia, definitor O. Laetus Bernatek. Dw adzie­
ścia lat pobytu w K rakow ie, to jedno pasmo starań 
o rozwój tak hum anitarnej in stytucyi, jaką jest ich 
szpital, w  którym  corocznie setki cierpiących znaj­

cierpiącej a niezamożnej ludności K rako w a i okolicy. 
Społeczeństwo nasze, uznając potrzebę tej in sty tu ­
cyi, poparło wydatnie starania zacnego filantropa, 
k tó ry  dziś z dumą parzyć może na owoc sw ej pracy. 
W  h isto ryi krakow skiego konwentu B on ifratrów  na­
zw isko O. Laetusa zapisało się złotemi głoskam i, 
społeczeństwo krakow skie żegna go też z żalem, ż y ­
cząc, by na nowem stanowisku, jako przeor wiedeń­
skiego konwentu, długie jeszcze lata w czerstw ości 
i  zdrowiu spędził na tak zbożnej a wydatnej pracy.

W  uznaniu zasług czcigodnego zakonnika udała 
się doń w  dniu 16 listopada deputacya R ady m iej­
skiej, w skład której wchodził prezydent Leo, obaj

Z uroczystości muzułmańskich: Kapłan muzułmański, czytający Arabom z Eretryi ustępy Koranu.
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■wiceprezydenci i przewodniczący sekcyi dobroczyn­
nej, profesor Pareński, aby mu imieniem gminy zło­
żyć podziękowanie i uznanie za długoletnią humani­
tarną działalność na rzecz ubogiej ludności miasta 
K rakow a oraz za zbudowanie nowego wielkiego szpi­
tala, który powstał dzięki jego szlachetnej inicya- 
tywie.

Następcą 0 . Laetusa zamianowała kapituła za­
konna 0. Homobonusa Kyow skyego, dawniejszego 
pod przeora w  Krakow ie, a ostatnio przełożonego kla­
sztoru B raci Miłosierdzia w Zebrzydowicach.

Z uroczystości muzułmańskich.
Wiadomo, że w y z n a w y  Mahometa przestrzegają 

bardzo skiupulatnie przepisów Koranu, przepisów 
swej relig ii. A  choć pod pewnymi względami jest 
to religia bardzo sympatyczna, gdyż nie tylko po­
zwala, ale nawet nakazuje wielożeństwo, to jednak 
ma i bardzo ostre reguły, że wspomnimy tylko o za­
kazie picia wina oraz o rozmaitych postach.

W  dziewiątym miesiącu wedle kalendarza muzuł­
mańskiego przypada n. p. w ielki post Ramadan, trw a­
jący przez 29 dni. Cały prawie dzień w tym czasie 
spędzają muzułmanie na wspólnej modlitwie, lub słu­
chaniu reguł Koranu, który im odczytuje jeden z ka 
planów. Dopiero gdy ten 29 dniowy okres postu 
minie, rozpoczyna się „karnaw ał mahometański, 
zwany bajramem. W ówczas dają w yznaw cy koranu 
folgę swemu temperamentowi i wesoło się zabawiają.

Zdjęcie nasze, nadesłane nam przez jednego z P o­
laków, bawiącego właśnie w  okolicy A sm ary, w ko­
lonii w łoskiej E r y tr y i w A fryce, nad morzem Czer- 
wonem, przedstawia tłum mahometan, Arabów, słu ­
chających na polu słów  kapłana, odczytującego ustępy 
Koranu.

Głosy publiczne.
Oświadezenie. Zapytywano mnie ze wszerh stron o pocho­

dzenie moich toalet do Lady Frederick, mm emu jąć iż spro­
wadzone są z Paryża. — Otóż ciesząc się dokłudnem i arty- 
stycznem wykonaniem, poczuwam się do obowiązku tą drogą 
oświadczyć, iż toalety te zostały wykonane w znanym krako­
wskim magazynie p. Henryka Schwarza, za które składam 
mu osobiste podziękowanie.

. Irena Solska.

Chromofotoskop i Stereoglob. Balony do kierowa­
nia zw. „Zeppelin Nr I, II i 111“ oraz balony „Parseval“ 
kolosv po 20Ó m długości o średnicy do 20 m. a. pojemności 
do 20. OJO m. kwadr, gazu z motorami o sile 00 koni paro­
wych — ich części składo*ve, — oraz liczne wzloty z człon­
kami Domu Cesarskiego, od dziś do zwiedzenia w „Ohromo- 
fotoskopieu ul Floryańska L 4. (parter) .,Stereoglob" ul. 
Szewska L 15. (parter) wystawia, najnowsze bardzo interesu­
jące zdjęcia okazów zwierząt w Cesaiskim zwierzyńcu w Schón- 
brunie. —

Nadesłane.

Ila drodze do karyery śpiewackiej.
Ze szkoły prof. Marsa w  K rakow ie w yszło dwóch 

śpiewaków, dobrych znajomych publiczności krako­
w skiej, którzy dzięki swym  wrodzonym zdolnościom, 
dzięki pięknemu i szlachetnie brzmiącemu głosowi, 
ja k  nie mniej dzięki muzykalności i zdolnościom aktor­
skim, już przez pierwsze w ystępy próbne utorow ali 
sobie drogę do pięknej karyery śpiewackiej. Jednym 
z nich jest p. Adam Dobosz, tenor opery teatru 
lwowskiego, a drugim p. Stanisław  Zakrzewski, bas- 
baryton, w ystępujący w  teatrze miejskim w  Lincu 
pod pseudonimem: Stanis.

P. Dobosz dał się ju ż  poznać ze swej w ysokiej 
k u ltu ry  głosowej Krakowianom występami w ope­
rze lw ow skiej podczas sezonu wakacyjnego w K ra ­
kowie. Obecnie, po paru udatnych partyach, śpie­
wanych na deskach teatru lwowskiego, zalicza on 
się do ulubieńców publiczności lw ow skiej i poszczy­
cić się może nadzwyczaj życzliw ą oceną i przyjęciem 
k ry ty k i lw ow skiej.

P. Stanisław  Zakrzewski cieszy się nie mniej- 
szem powodzeniem publiczności i recenzentów w Lincu. 
Prasa tamtejsza w róży p. Stanisow i w ielką p rz y ­
szłość, gdyż prócz tego. że posiada on doskonały 
bas-baryton, jest nadzwyczaj muzykalnym i inteli­
gentny na aktorem. P rzyszłość p. Stanisa tem jest 
pewniejsza, że tak jego głos ja k  i powierzchowność 
ułatw iają mu odtwarzanie z powodzeniem postaci 
wagnerowskich.

Kraków, J. Chmielewski Lwów, B. Lindenbaum Cz ce, J. 
Kasperski Kołomyja, H. Lewicka Rzeszów, Z L" 7 > ki Płock, 
W. Rojek Zakopane, G. Zalewska Płock, ,\l Jarzyna Lwów. 
Z. Schwarz Kraków, M. Kiappholz Rzeszów. A. Augustynowicz 
Kraków, M. Horak Oświęcim, T. Nikiel Zakopane.

Nagrodę przez losowanie otrzymał p M. Piękoś Brody. 
Upraszamy o nadesłanie 35 hal na koszta poleconej przesyłki.

Kącik humorystyczny.
Z posiedzenia.

-  P roszę panów , przystęp ujem y obecnie do naj­
w ażn iejszego  punktu dzisiejszych  obrad, m ianow icie  
do zastanow ienia się  nad zjednoczeniem  w szy stk ich  
partyi, które ośw iad czy ły  się  za uruchom ieniem  par­
lam entu. Odbyłem z prezesam i p oszczególnych  klu­
bów  k on feren cje , a rezu ltat ich zaraz panom od­
czytam ... (po chw ili): Najm ocniej przepraszam , ale  
tekę z protokołam i zostaw iłem  w  domu! A to cym­
bał ze mnie!

Głos z  sałi: W ob ec tego , że n ikt się nie sp rze­
ciw ił, w niosek  pana prezydenta p rzyjęty  jednom yśln ie!

P. Edward Reszke,
p r o f .  ś p i e w u  

r o z p o c z ą ł  le k c y ©  z  d . 1 5  l i s t o p a d a  r .  b . 
Z g ł o s z e n i a  p r z y j m u j e  b i u r o  H o t e l u  S a ­
s k ie g o ,  u l .  K r a k o w s k i e  P r z e d m i e ś c i e  1. 3 5  

w  W a r s z a w i e .

m m m m m

Rozwiązanie zagadek z Nr. 45.
Szarada: Szampan.
Logogryf: Piotr Rubens.
Zagadka do przestawienia: Mickiewicz, Słowacki, Kra­

siński.
Logogryf: Henryk Jordan.
Szarada: Sobole.
Kwadrat magiczny: Karol, Marya.
Logogryf: Skarbek, Habdank.

Dobre rozwiązania nadesłali Pp: J. Lemański Warszawa, 
0. Górkowa Cliyrów, A. Biliński Tarnopol, W. Ossowski War­
szawa, S. Karczmarski Kraków, L. Mrozicki Zakopane, J. Kre- 
towicz Warszawa, B. Grochowska Rzeszów, J. Bier Wadowice, 
K. Lewicki Kołomyja, M. Mróż Rzeszów, S. Wojtych Sando­
mierz. M. Kalinowska Kalisz, W. Horodyski Tarnopol, M. 
Nowakowska Lwów, H. Wojtowicz Krosno, Z. Dembiński Jasło, 
M. Straszewska Warszawa, H. Liskowacki Podgórze, B. Ogi- 
biński Stanisławów, M Cholewjcz Kraków, J. Olszewski Kra­
ków, M. Planecka Kraków, F. Gebhard Krynica, W. Ł«>patkie- 
wicz Kraków, A. Zenowicz Lwów, Z. Obertyński Lwów, H. 
Mising.ewicz Płock, S. Lewiński Krosno, R. Orłowski Płock, 
Etel Lwów, W. Rapacz Żarki, M. Kościński Żarki, M Zabie- 
szewska Kraków, K. Fuclis Czerennliów, A. Marcinkiewicz 
Kraków, L. Wąsowicz Lwów, G. Gryziecka Radom, M. Lesiń- 
ska Łódź, W. Aleksandrowicz Krosno, J. Pick Warszawa, M. 
Oszacki Kraków, J. Schmidt Stani ławów, J. Brzeziński Kra­
ków. G. Bernstein Wiedeń, .T. Jalioda Cieszyn, M Piękoś Brody, 
W. Gliwa Kraków, S. Zaręba Kraków, F. Urban Kraków, J. 
Olejak Morawska Ostrawa, J. Macieliński Lódź, W. Latoszyńsbi

r t \ 7 \ \ * \ \ 7 S \ 7 S \ 7 \ \ 7 \ \ 7 S \

Zapałki niepotrzebne!
N a c i ś n i ę c i e  i o g i e ń  zapomocą

I M M I K A T O K A
kieszonko-

Sposńlt użycia bardzo pojedynczy 
jedną ręką. Nic zawodzi nigdy, 
użytek iiiCdlngio lata. Dokładny 

opis przy każdej przesyłce.
1 Sztuka K 3 f»0, ił szt-. K 8“2ó, 
G szt. K 1;V—, J2 szt. K 27-— 
franko do każdej s tacji  poczto­
wej. 'Wysyłka za poprzedniem 
nadesłaniem nalożytóśoi lub za 

zaliczką (35 bal. więcej). *
Wysyła: J .  H. R a b i n o w i c z ,  
Wiedeń VII, LimlOngaSSO 2 - K. Z.

Kalendarze Ungra na rok 1910

[UH
POPULARNO-NAUKOWY

Wydany obecnie kalendarz na rok 1910 liczy 65-ty rok 
istnienia, mieści w sobie artykuły celniejszych pisarzów, 
obszerny dział informacyjny i adresowy, taryfę domów, 

przepisy pocztowe i telegraficzne.
C e n a  k a l e n d a r z a  k o p .  60 .  Z p.zesyłką pocztową kop. 85 .

T \ r > i  A - w w i l r  cen;l e-gzompl. ozdob. oprawionego 
kop. 30  Z przesyłką poczt. kop. 45 .

Do n a b y c i a  w  B i u r a c h  U n g r a :  W i e r z b o w a  8 , wprost 
N’ecałej i A l e j a  J e r o z o l i m s k a  78 ,  oraz w e  w s z y s t k i c h  
k s i ę g a r n i a c h .  Osoby zamieszkałe na prowincyi, po nade­
słaniu r u b l a  j e d n e g o  na powyższe d w a  kalendarze, o- 

trzyniaja f r a n k o .

Magazyn Henryka Schwarza
KRAKÓW, GRODZKA 13

W EŁNY ANG IELSK IE  
O krycia zim ow e, Futra,
Kapelusze Rękawiczki
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l / r „ I r  A  w  O  . - p i ,  Poleca t a n i o  w nadzwyczajnym wyborze: K o s z u l e  kolorowe
l y r d K U W ,  IX  y  I I  C K ,  j y , i 0i R ę k a w i c z k i  z gwarancyą trwałości, K a p e l u s z e
f ń o -  u l  P l n r v a ń c L - i p i  do podróży. Jako specyalność: K r a w a t y  i P e r f u m y .
r o g  U l .  r l O r y a n S K i e ,  = = = = =  Nie sprzedaje nic pruskiego. = -------

K O C E  Z IM O W E  T Y L K O  K o r .
Moje prawdziwe oryginalne koce z owczej wełny okazały 
się w każdym oszczędnym domu prawie za niezbędne 

przydatne są bowiem do każdego celu.

'■V  /  i / ({ u \

(Tekst i klisz w AUfttro-Węgrz. prawnie ochron, 
naśladownictwo będzie Sądownie dochodzmie)

Oryginalne moje k o c e  z  o w c z e j  w e ł n y
mają około 128 cm. szerok., 188 cm. dług. ważą około 
1000 gr. i wysyłam wspaniałe te koce po K 3 za sztukę.

Bardzo ładne kocyki przed łóżka tylko Kor. 160 za sztukę.
Każdy czytelnik „Nowości illustrowan.“ winien we własnym swym 
interesie zrobić zamówienie próbne gdyż niema przytem żadnego 
ryzyka. Gdyby koee się niespodobaly przyjmę je napowrót a pie­
niądze zwrócę. Wysyłka tylko za zaliczką lub poprzedniem nade­

słaniem nuleżytości.
P ierw szy  m o r a w sk i Dom  to w a r o w o -w y sy łk o w y

J u liu s z  H o ita s c h , G o d in g N r .  5 9 0  M o ra w a .

Stały dochód
z a p e w n i a

■ba lielijcy M kg. kzmU 1 1 niziny
z  m o t o r e m  b e n z y n o w y m  3  H P .  

C e n a  1 9 7 5  k o r o n .

K o m p le tn e  m ło c a rn ie , m ły n k i, s ie k a c z e , 
p a r n ik i,  p łu g i,  b r o n y , s ie w n ik i i t. p.

sprzedaje i dostarcza na dogodnych warunkach

Firm a Kornel Komornicki
Kraków, ul. Dunajewskiego L. 9 (Hotel Krakowski).

Pięć cudów wschodnich.
któro paniom Wschodu nadają olśniewająco blaski i za­
dziwiającą piękność, cudowną delikatność i czar cery, były 
dotychczas surowo zachowaną tajemnicą Jako aptekarzo­
wi, zamieszkałemu długie lata na Wschodzie, udało mi się 
szczęśliwym zbiegiem okoliczności i za pomocą wielkich 
ofiar, otrzymać prastarą receptę wschodnich lekarzy, za­
wierającą składniki i sposób wyrobu tych niezrównanych 
hygienicznych środków piękności, wobec tego każda pani 
może zapomocą pięciu cudownych środków Wschodu o- 
siągnąć pożądaną piękność, wygląd i czar młodzieńczy.

1. Prawdziwy Krem wschodni nie zawiera żadnych 
składników metalowych, któro wprawdzie działają szybko, 
lecz niszczą cerę na zawsze. Krem ten czyni skórę deli­
katną i miękką, usuwa gruntownie wszelkie błędy pię­
kności, jest wolny od tłuszczu, używany także na dzień, 
nie nadaje skórze brzydkiego połysku i nigdy się nie psuje. 
Czerwoność skóry, zmarszczki, piegi znikają, osiągnąć 
można świeży młodzieńczy wygląd Przytem wystarczy 
użyć dziesiątą część tego Kremu jak wszelkich innych 
podobnych kremów. Cena słoika K 2*—.

2. Prawdziwe wschodnie otręby migdałowe (cxtra 
praep.) znakomity wschodni środek piękności, odświeża 
system nerwowy, zastępuje kąpiele elektryczne i z kwasu 
węglowego, nadaje skórze miękkość i elastyczność, zapo­
biega wszelkim zmarszczkom, stwardnieniu i łuszczeniu 
się skóry, wydelikaca skórę i ziszcza najśmielsze marze­
nia każdej pani. Cena puszki blaszanej K 1*50.

3. Prawdziwie Mydło wschodnie, klejnot kosme­
tyczny, nadaje skórze białość alabastru i świeżość mło­
dzieńczą. Cena za sztukę K I*—.

4. Prawdziwa perfuma wschodnia. Czysta esen- 
cya. Rozcieńcza się w 75 gr. spirytusu, a otrzymuje się 
taką ilość, któraby kosztowała 3 razy tyle. — Niezrów­
nany wspaniały zapach. Cena flaszki K 4*—.

5. Prawdziwy puder wschodni (biały, kremowy, różo­
wy) usuwa wszelkie cerę szpecące błędy i dopełnia wspa­
niałe działania powyższ. środków piękności. Cena K 2*—.

Kto chce osiągnąć ten wspaniały skutek, niechaj uży­
wa wszystkich pięć środków piękności równocześnie jak 
to czynią na wschodzie, jednak i każdy pojedynczy z tych 
wspaniałych środków czyni każdą panią podobną do pię­
knych cór Wschodu. Cały garnitur kosztuje K 10*50 o- 
płatnie. Pojedyuczo za poprzedniem nadesłaniem nalefy- 
tości oraz 30 hal. na porto (także w znaczkach pocztow.) 
Jedynie prawdziwe wchemicznem Laboratoryum prawdzi­
wych wschodnich środków kosmetycznych Aptekarza 
Gustawa Proche’ego, Brcka, Bośnia. — Tysiące uznań.

We Lwowie u Jakóba Rechena, c. k nadw. drog 
Halicka 18, w Krakowie: u J. Ehrlicha, Wrzesińska 
L. 3 i J. Hanaka i Sp. Lzewska L. 5.

m m
__________ ___ ________________________

Zygmunt liachner 2EL,k lwów, Sobieskiego 7.
Poleca okulary, cwikiery oraz wszelkie szklą kom­

binowane wedle recept WPanów lekarzy. 
Instalacya dzwonków elektrycznych i gromochronów.

Z a  l O  k o r o n
m ie s ię c z n ie  

d o s t a rc z a  

w  a b o n a m e n c ie

według systemu angiel­
skiego na miarę specyal- 

nie zrobione.

M. Marek
L W Ó W ,

ul. Sykstuska 29.
Prospekty na żądanie gratis 

i franko.
Przy  zamówi mu prospektu 
proszę o dokładne podanie 

adresu i stanowiska.

Ciągnienie już 2-go grudnia!

Loterya pokoju po I kor.
Każdy drugi los musi wygrać.

300.000 losów 150.133 wygran.

w a r t o ś c i  2 0 0 . 0 0 0  K
Pierwsze 3 główne wygr. 15.000, 1500 i 500 Kor. 
w gotówce. 6 losow 5'/j kor, 11 losów 10 kor., 

3 ruble 1)0 k p̂.

Ciągnienie już 16-go grudn ia!
C . k. L o t e ry a  P a ń s t w o w a  po  4  k o r.

18 386 wygr. w  gotówce 514*800 kor. 
Główna w ygr. 2 0 0 . 0 0 0  k o r o n .

Wygrane 40.000, 20.000, 10.000 kor. i t. d. 
Cena losu 4 kor. 2 losy 7l/i kor., 3 Rbs, 5 lo­

sów tylko 18 kor., 7 Rbs. 10 kop.

Ciągnienie już 1-go grudnia ;
L o s y  t u r e c k i e  4 0 0  f r a n k .

G łó w n a  w y g r a n a  0 0 0 . 0 0 0  fra n k .
6 ciągnień rocznie! Za gotówkę lub na spłaty mie­

sięczne po 7 Kor., 2 Rbs. 80 kop. poleca

Kantor wymiany „Merkury" B raci Eibensctaulz
w  Krakowie, Rynek gł. 5.

JAN JARZYNA
J U B I L E R  1  Z Ł O T N I K

w e  L W O W IE , p la c  M aryack i 
poleca *wój bogato zaopatrzony skład wyrobów jubilerskich, 

złotych i srebrnych po najtańszych cenach.

B A Z A R  K R A J O W Y  W  K R A K O W I E
R Y N E K  L . 2 0 .

ś n i e g o w c e  
do w y c i e c z e k

Zdzisław Mm U l
ulica Sławkowska L. 3. —  Hotel Saski —  lelelon SIS. 

M a g a z y n  g a l a n t e r y j n y .  
S k ł a d  b i e l i z n y ,  k a p e l u s z y ,  

o b u w i a  i  p r z y b o r ó w  d o  
p o d r ó ż y .

W interesie własnego zdrowia powinien każdy żądać wszędzie tylko *

TUTEK CYGARETOWYCH
Z  F A B R Y K I  R U D O L F A  H E R L I C Z K I  W  K R A K O W I E
O strzega się przed  licznem i naśladow nictw am i, k tó re  się w  osta tn ich  czasach po jaw iły  I 

W zory i cenniki wysyła fabryka na żądanie darmo i opłatnie.
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W s t ą ż k i ,  k o r o n k i ,  a p l i k a c y e ,  h a f t y  s z w a j c a r s k i e  *
MATERYE KORONKOWE

p o l e c a  n a j t a n i e j  i  w  w i e l k i m  w y b o r z e  -  ^  K R A K Ó W ,  R Y N E K  L .  A - B  o b o k  g ł ó w n e j  t r a f i k i .

I!

L e k a r z :  Tuk mój panie. Skoro chcesz być bezwarunkowo 
zabezpieczanym, kup sobie . O L L A "  najnowszą hygieniczrtą 
spec ja lność  gumową gdyż . O L L A " .  jak wyniki dzisiejszej 
nauki stwierdziły, jest najlepszym środkiem liyuienicznym 
ze wszystkich dziś istniejących, wypróbowanym, przez le­
karzy poleconym.— Dwuletnia gwarancya dla kaidej sztuki.

P a n :  Ależ konsyliaip/u, gdzie .mogę nabyć . ,O I< l iA " ?
L e k a r z :  W każdej ap»ece i w każdej lepszej drogueryi

dostaniesz pan tuzin „ O L L A "  w eztereeli eenaeli po koron 
4-—. 6-—. 8-— i 10-—. Gdyby gdzieś ..O Ii L I "  nie było na 
składzie lub zalecano inna .markę należy odmówić.

•  Nalegaj Pan atoli, aby dostawca Padski dal Panu 
„ O L L I J “ i ruo daj się Pan zbyć jakiemś mniej war- 

^  tnśeiowi iii nasltidownietwem, które za tę samą cenę co

•  „ O L L A "  bywa polcoanem piv.cz więcej jak 2a00’ le­
karzy. .leżeli aptekarz  lub drogue!vysta nie posiada.

•  w swym interesu. „ O L L F /  . r.0 zwróć yę, Pan mu.yeli- 
mitiSŁ wprost do głównego ildfi4.ii

O l  I  A * *  F a ^ r y k a  h y g ie n ic z n y c h  
^ v / L L r V  a r t y k u łó w  g u m o w y c h

•W iedeń, 1 3 0 9  P r a te r s tr a s s e  57
a my 'Panu natychmiast, świeży i doborowy materyal w e n t .  
wolny od opluty nudeślemy. Wskutek spec-, naszych zabiegów, 
otrzymuje „OLLA" idealną delikatność i trwałość, jakiej ża­
den fabrykat nawet w przybliżeniu dotąd nie osięgnąl. 

Cenniki, pouczenia i zródla nabycia gYatis.
Między innymi inożnfl nabyć . , O L L Ę “  we Lwowie: 

w aptekach P. Mikcdnscha, J. Beisera, Ad. Aselikenazego, N. 
Dobrzańskiego, F. Dewe(diy'ego, Piepes-Pnratyńskiego, Ant. 
Ehrbara,  w drogueryach : .lak. Rocbena, Ign. Seltrenzla, H. 
Griinsimnna, Al. Hubnera, A. Beaooka.

W Krakowie w ap tekach : M. Pionin, K. 'Wiszniewskiego, 
N. Gralewskiego, w arogueryach : li. Drobnera, lieima i Ski, 
ZopoLa i Ski, .1. Linka, A. Paehuekiego, J. Wiśniewskiego 

w Bochni: 11 .1. Michnika; w Brodach: u L. Kallira;  
w Jarosławiu : J. Wyszutyckiogo, V. Br Ul auta ; 
w Stanis ławowie: M. Bibringa: w Kołomyi: E. Stenzla; 
w Tarnopolu: A. Krzyżanowskiego, Dr. Franzosa, O. Hell- 
w Tarnowie : J. Niesiołowskiego, W. Bracha: [manna;
w Przemyślu:  M. Schwarza i F. Wojciechowskiego ete.

T a n io ! T a n io !

M a p  n wysyłkowy

i
L W Ó W ,  

K o p e r n ik a  1. 17 .
Wysyła (larm o wszelkie 

wzory jak:
P Ł Ó C IE N , B IE L IZ N Y

stołow ej, dam skiej, 
m ęskiej. 

Materye na kostyumy
i t. p.

KOLOSALNY WYBÓR 
barchanów, pończoch, skar­
petek, kołnierzy, mankietów 

a wszystko ta n io .
NA SKŁADZIE: 

szyfony, szyrtyngi.
MATERYE WEŁNIANE 

halki, fartuszki, suknie od- 
pasowane (Roby), szale weł­

niane, chustki wełniane.
K A L O S Z E ,
P A R A S O L E ,

prześliczne Kilimy, Makaty.

Wszystko tanio, t ani , tanio!
l ° / 0 n a  D a r  

G r u n w a l d z k i .
Z prowincyi proszą żądać 

wzory opłacone i darmo.

m

Odznaczona na 
Wystawne Jubi­
leuszowej we 

Lwowie w pap 
idzierniki 19u8.

najwyłszem
odznaczeniem

A n i d  P r t x

Pierwszy krajowy, nurtowuy 
1 częściowy

Skład Gramofonów

Józefa Wekslem
w i Lwowii
Sykstuska 2

Telefon 2038/11

w Krakowie
Grodzka 71 

•bok Wav elu

J e n e r a l n e  z a s t ę p s t w o
Towarzystwa Ack. Gramofonów 

z marką .PISZĄCY ANIOŁEK*

poleca swoje stanowczo baz szmeru 
najlepiej grające Gramofony, oraz p/yty 

z marką .Piszący Aniołek*, uznane 
przez pierwszorzędnych znawców za 

najlepsze I najtrwalsze.i
P - J  \  K O R Z Y S T N A  W Y M I A N A  P Ł Y T

ę  Gzedci składowe i warsztaty reparacyjne na Miejscu
I B  G r a m o f o n  k o n c e r t o w y  z  1 0  p ł y t a m i  0 0  K .

Przeróbka lub zamiana Pathćfonów na gramofony, oraz wielki 
wybór Pathćfonów l płyt

g g g p  C e m f i f e i  d a r m o  i  o p ł a t n i e ,  T B S g f

2 0 . 0 0 0
płyt polskich, ruskich  I żydo­

w skich z a * łzo iJL składzie. 2 0 . 0 0 0

Żądaj Pan n a ty c h m ia s t  naszego wspaniale

kstiloDi na Bole Narodzenie 
i wzorów okazyjnych

ponieważ z a p a s y  to w a r ó w  n a szy ch , 
k tó r y c h  ce n y  z n a c z n ie  o b n iż y liśm y  
oraz i nasze s p e c j a ln e  a r ty k u ły  ś w ią ­

te c z n e  wysprzedane będą bardzo szybko.

P r z e s y łk a  z a p e łn ię  d arm o.

Grand Magasin „Au prix fixe“
W ie n , I .,  G rab cu  15  5.

Kammer & Schlesinger. Wchód: Habsburęermisse 1.

Zawiadomienie!
Mam zaszczyt, zawiadomić Szan. P. T. Pu­
bliczność, iż istniejącą od lat 20-tu

IKTIIIIRI i KIWI
przeniosłem z lokalu przy ulicy Lubicz 1 
naprzeciwko, do dom u w ła sn ego

przy ul. Pawiej 2
=t=sx (r ó g  n l. B a sz to w e j). =====
Lokal urządzony jest z komfortem i od­
powiada wszelkim wymogom hygieny. — 
Dziętując su dotychczasowe poparcie polecam 
się nadal łask. względom Szan. PT. Publiczności.

sta

które przygotowują sobie w ypraw y. R ów ­
nież wszelkie tow ary domowe nabywać 

można najlepiej z tkalni

Braci Krejcar, Dobroschka 6984, Czechy.
Prosim y zamówić na próbę 6 sztuk przeście­
radeł jednostajnych, blich pierwszej jakości, 

150/200 cm. wielkość, Kor. 13*50.
Wzory barchanów i wszelkich towarów lnianych 

i bawełnianych darmo i opłatnie.

ZY G M U N TA  RABY
K R A K Ó W ,  ś w . J A N A  L  1 3 .

S p r z e d a je  i w y p o ż y c z a  n a jt a n ie j ( t a k ż e  
na r a t y ) .

W y łą c z n e  z a s t ę p s t w o  c. k. fa b r y k i 

B r a c i  S t i n g l  w  W i e d n i u .

łi i

z konikiem
Najłagodniejsze mydło dla 

skóry.

Wszędzie do nabycia.

K to  m a p o cz u c ie  p ię k n a  i  je s t  z w o le n n ik ie m  dob rej m u z y k i, w y b ie rz e
je d y n ie  z n a k o m ity  f r a n c u s k i

o *  m  m m  ■ ■  m m  m m  m m  m u  • •

P A T H E F O N
k tóry tak muzykę, jak i głos ludzki oddaje nadzwyczaj wyraźnie 
i czysto, z naturalną siłą i barwą. Gra bez zmiany ig ły, szafirem, 
ua płytach nieskończenie trw ałych. Jedyny do tańca. N o w e  
w s p a n i a l e  z d j ę  i a  p o l s k i e .  K orzystna wymiana starych 
płyt. —  Przeróbki gramofonów na system Pathe. —  N apraw y 

we własnej pracowni.

M m  Brudziński i Tadeusz Berger, Kraków, Szewska 10. iei.

Ceny niskie. 2ąda|cle cenników I spisów óarmo I opłatnie.

• •

J Perfumy, mydła, krS
1 francuskie i angielskie.

K a l o s z e  rosyjskie i amerykańskie. 
P a s t y  i  k r e m y  do odświeżania bucików.

REIM  i SPÓŁKA
Kraków, Rynek 1. 37

Wyroby szczotkarskie K tiSi J

Szczotki doczyszczenia^ BUfli SzczotM ^̂ erowam
Sukien. Szczotki do czyszczenia 

Szczotki do czyszczenia 1J obuwia.
kapeluszy. 11 Szczotki do szorowania

Szczotki do zamiatania. A ^ Ł a t a n i a  
Szczotki dc sufitów. l i  kurzu.

A P A R A T Y  do froterowania i  zamiatania podłóg. 
Szczotki i  aparaty do zyszczeniac dywanów.

|  O liw y  d o  m a s z y n  i  automobilów krajow e mineralne 
i  kaukazkie.

m O liw a  le c e r s k a  i  rz e p a k o w a .
1  S m a ro w id ło  do wozów i automobilów kraj. i  belgijskie.

Fa rb y,  lakiery i pokosty. 
FARBY O LEJN E

d o  u ż y c i a  g o t o w e .

A r t y k u ł y  d o  p o t r z e b  d o m o w y c h  
i  g o s p o d a r c z y c h .  

A r t y k u ł y  c h i r u r g i c z n e
i  h y g i e n i c z n e .

I Wałeczki, kit i gips
V do uszczelnienia drzw i i okien.V 8 I D O Ł  do czyszczenia metali S I 1 > O X j

16703051
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M A G A Z Y N  K O N F E K C Y I  D A M S K I E J  
L e o n a  G r a b o w s k i e g o

p o l e c a  b o g a t y  w y b ó r  o k r y ć  d a m s k i c h  i k o s t y u m ó w  b l u z e k  

=  s t r o j n y c h  i a n g i e l s k i c h ,  b o a  s t r u s i c h  i r ę k a w i c z e k .

S p r z e d a ż  m a te r y a łó w  n a  m e tr y . W Ł A S N A  P R A C O W N I A .

W IE D E Ń S K I B A N K  Z W IĄ Z K O W Y  - F I L I A  w  KRAKOWIE
K a p i t a ł  a k c y j n y  1 3 0  m i l i o n ó w  k o r o n .  K r a k ó w .  R y n e k  g ł ó w n y ,  L i n i a  A - B  4 4 .  F u n d u s z e  r e z e r w o w e  3 0  m i l i o n ó w  k o r o n .

P r z y j m u j e  w k ł a d k i  w  r a c h u n k u  b ie ż ą c y m  i  u a  k s i ą ż e c z k i  w k ł a d k o w e .
P o d a t e k  r e n t o w y  o p i a e a  b a n k  z  w ł a s n y c h  i u o d n a z ó w .  K u p n o  i  s p r z e d a ż  p a p i e r ó w  w a r t o ś c i o w y c h ,  w a l u t  i  d e w i z .  U d z i e l a  p o ż y c z e k  w e k s l o w y c h  i  n a  z a s t a w  p a p i e r ó w .  P r z y j m u j e

• w a l o r y  w  p r z e c h o w a n i e .  W y p ł a c a  k u p o n y  i w y l o s o w a n e  e f e k t a .  P r z y j m u j e  w s z e l k i e  z l e c e n i a  g i e ł d o w e .

S p e c y a l n y  M a g a z y n  N o w o ś c i  K o n f e k c y i  d l a  P a ń

firma A D O L F  C Z O P P , L w ó w ,  P l a c  K a p i t u l n y  3
naprzeciw kościoła Katedralnego

poleca na sezon jesienny i zimowy bogato usortowany zapas w nowościach: 
Płaszcze teatralne, futrzane i prawdziwe krymskie, gotowe wierzchy do futer, 
kostyumy angielskie, bluzki, halki i. t. p. Ceny wabiąco nizkie.

J ó z e f  B e z d e k tapicer i dekorator I
poleca się Szanownej P. T. Publiczności w ó w ,  P a ń s k a  15

M A U R Y C Y  L E B L A N C .

Tajem nicze przygody Arsen iusza Łupina.

11 (Ciąg dalszy).

— Co to znaczy?... Nie rozumiem.
— Nie bój 4$, - zrozumiesz.. pierwsze 4&W0 — 

rzekł Łupin... pierwsze słowo depeszy... to znaczy 
nazwę miasta, z którego została wysłana... Patrz... 
Cherbourg.

— Tak... tak... wyjąkał Beautrelet... tak... rozu­
miem... Cherbourg... a potem?

— A potem?... i reszta wydaje mi się dosta­
tecznie jasną: Porwanie paki skończone... koledzy 
zabrali ją i pojechali, do ósmej rano czekają na 
instrukcye. Wszystko idzie dobrze. Co w tem widzisz 
niejasnego? Słowo paka? Bah! nie mogli przecież 
napisać ojciec Beautrelet. O co więc chodzi? O sposób, 
w jaki operacya została dokonana? O cud, dzięki 
któremu ojciec twój został porwany z arsenału 
cherbourskiego mimo straży przyjaciół? To była 
drobnostka. Ciągle się przecież wysyła paki. Cóż 
na to powiesz, mój chłopczyku ?

Wszystkiemi siłami, całą wolą, naprężeniem 
wszystkich nerwów starał się Izydor opanować. 
Widać jednak było drżenie jego warg, usilne skiero­
wywanie oczu na jeden punkt. Wyszeptał kilka 
słów, zamilkł i nagle zakrywając twarz rękami, 
zapłakał:

— Och! ojcze... ojcze...
Było to nieprzewidziane rozwiązanie, zgniecenie 

nieprzyjaciela, jakiego domagała się miłość własna 
Łupina, było to jednak jeszcze coś niezwykłe wzru­
szającego i naiwnego. Łupin w przystępie rozdraż­
nienia nerwów wziął za kapelusz, jakby nie mógł 
znieść tego rozrzewnienia. Na progu jednak drzwi 
zatrzymał się, zawahał, potem wolno cofnął się z po­
wrotem. Szmer łkania rozlegał się jak żałosna skarga 
małego dziecka, dotkniętego wielkiem cierpieniem. 
Łzy przepływały przez złożone palce. Ramiona 
podnosiły się rytmicznie. Łupin pochylił się nad nim 
i rzekł głosem, w którym nie było najmniejszego 
akcentu ironii ani obrażliwej litości zwycięscy:

— Nie płacz, mały. Są to ciosy, których trzeba 
oczekiwać, gdy ktoś rzuca się na oślep do walki, 
jak to ty uczyniłeś. Gorsze jeszcze nieszczęścia 
czekają ciebie... Trzeba znosić je cierpliwie.

Potem mówił dalej coraz łagodniejszym tonem:
— Miałeś racyę, mówiąc, że nie jesteśmy wro­

gami. Oddawna już wiem o tem... Od pierwszej 
chwili poczułem dla ciebie, dla twej żywej inteli- 
gencyi nie tylko prawdziwą sympatyę, lecz i podziw... 
I dlatego chciałem ci to powiedzieć.. Nie obrażaj 
się tylko... byłoby mi to bardzo przykro... muszę 
ci jednak powiedzieć... Zaprzestań walki ze mną...

Nie z próżności to mówię... ani nie dlatego, byńi 
miał tobą pogardzać... lecz widzisz... walka jest 
zbyt nierówna... Ty nie wiesz... nikt nie wie o środ­
kach, jakimi ja rozporządzam... Naprzykład ten 
sekret Igły wydrążonej, który napróżno starasz 
się poznać; przypuść na chwilę, że jest to niezmierny, 
niewyczerpany skarb... albo też niewidzialne, cudo­
wne, fantastyczne schronienie... albo wreszcie jedno 
i drugie... Pomyśl tylko o sile, jaką ja mogę stamtąd 
czerpać. Nie znasz także wszystkich zasobów, jakie 
we mnie są... nie znasz mej woli i wyobraźni, 
które pozwalają mi poczynać wiele- i dopełniać, 
Pomyśl tylko, że całe me życie — mogę powiedzieć 
nawet, odkąd zostałem urodzony — skierowane jest 
do jednego celu, że pracowałem jak skazaniec, 
zanim stałem się tym, kim jestem. Co więc ty 
możesz teraz uczynić? W chwili gdy spodziewałeś 
się odnieść zwycięstwo, ono wymknęło ci się z rąk... 
było coś, o czem tyś nie pomyślał... drobnostka... 
ziarnko piasku, które ja położyłem ci na drodze... 
Proszę cię zaprzestań... będę zmuszony zrobić ci 
krzywdę i to mnie bardzo boli...

Kładąc mu rękę na czole, powtórzył:
— Po raz drugi proszę cię, zaprzestań. Sprawię 

ci ból. Kto wie, czy zasadzka, w którą musisz 
wpaść, nie otworzyła się już pod twemi stopami?

Beautrelet odkrył swą twarz. Nie płakał już. 
Czy słuchał słów Łupina? Sądząc z jego miny 
roztargnionej, możnaby o tem wątpić. Przez dwie 
lub trzy minuty zachował milczenie. Zdawało się, 
iż namyśla się nad postanowieniem, które ma powziąć, 
iż rozważa wszystkie za i przeciw, zastanawia się 
nad okolicznościami sprzyjającemi i ujemnemi. Wre­
szcie rzekł do Łupina:

— Jeżeli zmienię treść swego artykułu, jeżeli 
potwierdzę pogłoskę o pańskiej śmierci i zobowiążę 
się nie zaprzeczać nigdy tej fałszywej wersyi, czy 
pan przysięgnie mi, że mój ojciec będzie wolny ?

— Przysięgam na to ! Przyjaciele moi udali się 
samochodem z twym ojcem do pewnego miasta na 
prowincyi. Jeżeli jutro rano o siódmej godzinie 
artykuł Wielkiego Dziennika będzie takim, jakim 
ja chcę, zatelefonuję i ojcu twemu wrócą zaraz 
wolność.

— Dobrze — odrzekł Beautrelet — poddaję się 
pańskim warunkom.

Szybko, jakby uważał za bezcelowe przedłużanie 
swej obecności po przyjęciu porażki, powstał, wziął 
kapelusz, skłonił się mnie, potem Łupinowi i wyszedł. 
Łupin patrzył za nim, słuchał, jak drzwi się zam: 
knęły i szepnął:

— Biedny dzieciak...
Nazajutrz rano o ósmej godzinie posłałem słu­

żącego po Wielki dziennik. Wrócił dopiero po 
dwudziestu minutach, gdyż nakład był wyczerpany 
i ledwie udało mu się zdobyć gdzieś jeden egzem­
plarz. Gorączkowo rozwinąłem dziennik. Na pierw­
szej stronie u góry widniał artykuł Beautreleta. 
Przedrukowały go wszystkie dzienniki dosłownie, 
jak ja go tu podaję:

D R A M A T  W  A M B R U M E S Y .

„Celem tych wierszy nie jest wytłomaczenie we 
wszystkich szczegółach pracy mych rozmyślań i po­
szukiwań, dzięki którym udało mi się odtworzyć 
dramat, właściwie podwójny dramat w Ambrumesy. 
Według mnie, tego rodzaju praca i komentarze, 
jakie za sobą pociąga wraz z rozmaitemi dedukcyami, 
indukcyami, analizami etc, przedstawiać może wzglę­
dną tylko wartość i w każdym razie dość banalną.
Więc zadowolę się tylko wyłożeniem dwóch przewo­
dnich myśli a przez to samo i rozwiązaniem dwóch 

-problematów  ̂ które z nich wyniknęły i w ten spo­
sób opowiem poprostu całą sprawę ze wszystkimi 
faktami, tak jak one po sobie następowały.

„Spotka mnie może zarzut, że niektóre fakty 
nie są stwierdzone i że zbyt wiele miejsca pozosta­
wiam hypotezle. Jest to prawda. Uważam jednak, 
że moja hypoteza opiera się na dość znacznej licz­
bie danych, w następstwie czego fakty, nawet nie 
dowiedzione, nabierają stałej wartości. Przystępuję 
więc do pierwszej zagadki — zagadki branej nie 
szczegółowo, lecz ogólnie, — która mnie zajęła: 
jak to mogło się stać, że Łupin, raniony napozór 
śmiertelnie, przeżył co najmniej czterdzieści dni bez 
lekarstw, bez pożywienia, w głębi ciemnej krypty:

„Zacznijmy od początku. W czwartek 16 kwie­
tnia o czwartej godzinie rano Arsenjusz Łupin, 
przychwycony podczas jednego z najśmielszych swych 
włamań, uciekał między ruinami i padł raniony kulą. 
Czołgał się z trudem, podnosił się, padał z nadzieją 
rozpaczną dotarcia aż do kaplicy. Tam znajdowała 
się krypta, którą odkrył poprzednio dzięki szczęśli­
wemu przypadkowi. Jeżeli tam się dowlecze, może 
będzie ocalony. Zbliża się ostatnim wysiłkiem do 
upragnionego celu, jest już o kilka metrów, gdy 
dobiegł go szmer. Zmordowany, zgubiony upada. v 
Nieprzyjaciel nadchodzi. Jest to panna Elżbieta de 
Saint-Yeran.

„Taki jest prolog, lub raczej pierwsza scena 
dramatu.

„Co zaszło między nimi? O tyle łatwo jest 
to odgadnąć, iż dalszy ciąg wypadków daje nam 
potrzebne wskazówki. U stóp młodej panny leży 
człowiek raniony przez nią, wyczerpany cierpieniem, 
który za dwie minuty zostanie schwytany. Czło­
wieka tego ona doprowadziła do tego sianu. Czyż 
i ona ma go wydać? Jeżeli on jest zabójcą Jana 
Davala, niech los się w takim razie spełni, krót- 
kiemi jednak urywanemi zdaniami przedstawił on 
jej całą prawdę, opowiedział o legaluem zresztą 
zabójstwie, popełniouem przez jej wuja, pana de 
Gesvres. Uwierzyła. Cóż więc uczynić? Nikt ich 
nie może widzieć. Służący Wiktor strzeże małych 
drzwi. Drugi, Albert, zostawiony przy oknie w salo­
nie, stracił ich z oczu. Czg wgda człowieka, któ­
rego raniła. Nagły przypływ litości, jaki wszystkie 
kobiety odczuwają, owładnął młodą panną. Kierowana 
przez Łupina, owinęła szybko swą chustką jego 
ranę, by uniknąć, śladów krwi, jakieby pozostały. 
Potem, używając klucza, jaki jej dał, otworzyła
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drzwi do kaplicy. Wszedł do- środka podtrzymy­
wany przez młodą pannę. Zamknęła go i oddaliła 
się. Nadszedł Albert. Jeżeliby zaraz zajrzano do 
kaplicy, lub przynajmniej w krótkim. potem czasie, 
Łupin, nie mając jeszcze czasu na odzyskanie swych 
sił, a wskutek tego nie mogąc podnieść płyty 
i spuścić się po schodach do krypty, byłby schwy­
tany... Badanie miejsca tego nastąpiło jednak w sześć 
godzin później i odbyło się w sposób powierzchowny. 
Luiin został ocalony i ocalony przez kogo? przez 
tę, która go omal nie zabiła.

„Od tej chwili panna de Saint-Yeran stała się 
świadomnie czy bezwiednie jego wspólniczką. Nie 
tylko nie może już go teraz wydać, lecz musi 
w dalszym ciągu prowadzić swe dzieło litości, 
w przeciwnym bowiem razie ranny zginie w schro­
nieniu, w którem pomogła mu się ukryć. Zresztą 
jeżeli jej instynkt kobiecy przyjął to zadanie za 
konieczne, uczynił on je również i łatwem. Posiada 
wszystkie ku temu zalety, przewiduje wszystko. 
Ona daje sędziemu śledczemu fałszywy rysopis 
Arsenjusza Łupina (proszę przypomnieć sobie róż­
nicę zdania pod tym względem obydwóch kuzynek). 
Ona widocznie według pewnych wskazówek, któ­
rych nie znam, odgadła pod przebraniem dorożkarza 
wspólnika Łupina. Ona go przestrzegła. Ona oznaj­
miła mu konieczność szybkiej operacyi. Ona bez 
wątpienia zamieniła jedną czapkę na drugą. Ona 
sama kazała napisać tę kartkę, w której grożono 
jej zemstą Także potem można ją było posądzać?

„Ona w chwili, gdy miałem wyjawić sędziemu

„NOWOŚCI MAJSTROWANE-

śledczemu swe pierwsze wrażenia, przeszkodziła 
temu, utrzymując, iż poprzedniego dnia widziała 
mnie w lasku, zaniepokoiła pana Filleula i zmusiła 
mnie do milczenia. Był to manewr niebezpieczny, 
ponieważ obudziła moją uwagę i skierowała ją prze­
ciw sobie — wiedziałem bowiem, iż oskarżenie, 
jakiem mnie obciąża, jest świadomie fałszywem — 
manewr ten jednak był skutecznym, gdyż chpdziło 
przedewszystkiem o zyskanie na czasie i zamknięcie 
mi ust. Ona przez przeciąg czterdziestu dni karmiła 
Łupina, przynosiła mu lekarstwa, (proszę zapytać 
aptekarza (Jueyille, a on pokaże recepty wykonane 
dla panny de Saint Yeran), ona wreszcie opieko­
wała się nim, bandażowała ranę, czuwała nad nim 
i wyleczyła go. I oto jednocześnie z przedstawie­
niem dramatu w Ambrumesy, rozwiązanie pierwszego 
z dwóci. naszych zagadnień. Arsenjusz Łupin zna­
lazł w samym zamku niezbędną pomoc, by nie być 
odkrytym i by żyć. Teraz on żyje. Obecnie nasuwa 
się drugi problemat, odpowiadający drugiemu dra­
matowi w Ambrumesy. Dlaczego Łupin żywy, wolny, 
znowu na czele swej bandy, potężny jak dawniej, 
czyni wszelde wysiłki, na które ciągle natrafiam, 
by przekonać sądy i publiczność o swej śmierci ?

Należy przypomnieć sobie, iż panna de Saint ye­
ran jest bardzo ładna. Portrety, które dzienniki za­
mieściły po iej porwaniu, dają bardzo niedostateczne 
pojęcie o jej piękności. Stało się więc to, co nie mo­
gło się nie stać. Łupin, który przez czterdzieści dni 
patrzał na tę młodą, piękną pannę, który pragnął jej 
obecności, gdy jej nie było, który czuł na sobie jej
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czar i urok, który upajał się, gdy. była nad nim 
pochylona, świeżą wonią jej oddechu, Łupin zako­
chał się w swej opiekunce. Wdzięczność stała się 
miłością, podziw zamienił się w namiętność. Jest ona 
jego zbawieniem, lecz jest także radością jego oczu, 
marzeniem w samotności, jego jasnością, jego na­
dzieją, nawet życiem jego. Szanuje ją o tyle, iż nie 
nadużywa poświęcenia młodej panny i nie wyzyskuje 
jej do kierowania swymi wspólnikami. Zauważyć się 
daje w istocie pewne zamieszanie w czynach bandy. 
Lecz on ją kocha, skrupuły jego słabną i gdy panna 
de Saint Yeran nie daje się wzruszyć miłością, która 
ją obraża, gdy wizyty swe w miarę, jak są mniej 
konieczne, czyni rzadszemi i gdy wreszcie przerywa 
je z chwilą jego wyzdrowienia... zrozpaczony, za­
wiedziony, waży się na czyn szalony. Wychodzi 
z swej nory, przygotowuje cios i w sobotę szóstego 
czerwca z pomocą spólników porywa młodą pannę.

To jeszcze nie wszystko. Porwanie to musi po­
zostać nieznanem. Przeciąć należy wszelkie poszuki­
wania, domysły, nadzieje: panna de Saint Yeran musi 
być uznaną za umarłą. Udano zabójstwo, przedsta­
wiono śledztwu dowody. Zbrodnia jest pewna. Zbro­
dnia ta jest zresztą przewidziana, zapowiedziana 
przez spólników, wykonana z zemsty za śmierć szefa 
i przez to samo — proszę zwrócić uwagę na nie­
zwykłą pomysłowość — wiara i w jego śmierć na­
brała niezbitych dowodów.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Piekarnia urządzoną zostanie według n a j ­
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S T E F A N  P O R Ę B S K I

K r a k ó w ,  R y n e k  3 2  bc.
Zamówienia odwrotnie.

Rzadka okazya!
Wspaniały  zegarek  kie­
szonkowy z łańcuszkiem 
tylko koron 3-90. 

Nabywszy zn a czn ą  ilość zegarków, jestem w s ta ­
nie  sprzedać  1 piękny 36-godz. „Brytania** nikL 
Ank.-Remont. z szwajcarskim werkiem z piękn. 
posrebrzanym łańcuszkiem tylko za  K 3-90. Rów­
nież wspaniały elektro-pozłacany 36-godz. Ank.- 
RemonL z najl. werkiem 1 elcktro-łańcuszk. za 
K 4-70. 3- letnia gw aranc.  na  każdy  zegarek. Wy­
syłka  za  pobraniem p o c z t  I g n a c y  C y p r e s ,  

Kraków, Flo ryańtka  49|55. Dom eksportowy. Bogato illustrowane 
CeniLkl wysyłam darmo 1 opłatnie. — Za towar  nieodpowiadający 

pieniądze zwracam.

W niedziele i święta zamknięte.

Płyty do gramofonów!
Najnowsze zdjęcia, podwójne, duże po m 
kor. 3*—  i wyżej, 10 sztuk kor. 27*50. f  f

Gramofony od Kor. 25’—C&
POLECA \ r

M. Hackel, fabryka gram ofonów  ^
L w ó w ,  P a w a ż  l l i k o l a s c h a  4. J i

Spis płyt franko. — Najkorzystniejsza za-
miana starych płyt, r

Zakład dentystyczny n>RA I S Y R O P A  Lecznica dentystyczna
leczy i prostuje z Łby krzywo rosnące według —  mm ■ I ■ dla mniej zam ożnych leczy zęby chore i wykonuje
metody amerykańskiej. Leczy zęby chore elektrolizą, 
wykonuje korony i mostki złote stałe i do zdjęcia.

W KRAKOWIE, PLAC W W. ŚWIĘTYCH 10
N A P R Z E C IW  M A G IS T R A T U .

plomby wszelkiego rodzaju i zęby sztuczne na kau­
czuku i złocie. — Otwarte od godz. 9—12 i od 3—6.

® »tery»ły i krój 
angielsk i

Pierwszorzędna
Pracownia S U K I E N  M Ę S K I C H

/ "  I I • w ła ś c i c ie l  L r  m y t

L-CORćl Grabowskiego Gabryel Grabowski
w K rakow ie, u lic*  Szpitalu* L  36. T elefoa Nr. &6L
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Zagadki do nagrody.
Szarada.

Ułożył J. K. Januszewski, Kraków.

Pierwsza cicho nam być każe,
Drogie mieszka w alfabecie,
Z nii% zaś razem idzie w parze 
Wsteczne trzecie.

Drugie pierwsze biedni jedzą,
Panie noszą pierwsze trzecie,
Co jest całość, wszyscy wiedzą,
To zwierzęta w pustyń świecie.

Logrogrryf.

Ułożył W. Rapacz, Żarki.

Kreski i kwadraty zastąpić odpowied&emi literami, aby n- 
tworzyły szereg wyrazów, których środkowe zgłoski czytane 
pionowo z góry na dół, dadzą sposób, zapomocą którego roz­
wiązywali starożytni pisarze powikłaną akcyę dramatu.

D
- - - - - - -

-  -  □  -  -  -
- - - - - - -

□

-  -  D -  -
-  -  -  □  --

- - - - - - -

-  -  □ --------

- - - - - -

- -  D ■

Znaczenie wyrazów: 1. Spółgłoska. 2. Rzeka mitologiczna. 
3. Przeciwnik Dymitra Samozwańca. 4. Miasto na galicyjskiem 
Fodkarpaciu. 5. Komedya Arystofanesa. 6. Spółgłoska. 7. 0- 
pera Rubinsteina. 8. Narzędzie ogrodnicze. 9. Materya baweł­

niana. 10. Tytoń turecki. 11. Powieść Rogosza. 12. Śpiewak 
włoski. 13. Jeden z izraelskich proroków.

Logogryf.

Ułożył W. Rapacz, Żarki.

Kwadraty i kreski zastąpić odpowiedniemi literami, aby po­
wstały wyrazy o podanem niżej znaczeniu. Początkowe ich li­
tery, czytane z góry na dół, dadzą nazwę afrykańskiej oazy, 
a końcowe z dołu do góry główne jej miasto.

□  □
□ D

d y  -  □

D □
□ -  ~ D

Znaczenie wyrazów: 1. Ubiór galowy. 2. Dwie samogłoski.
3. Młoda gałązka. 4. Inaczej bandyta. 5. Dwie samogłoski. 6. 
Miasteczko biblijne.

Logogryf.

Ułożył M. Kościński, Żarki.

Kwadraty i kreski zastąpić literami, by powstały wyrazy, 
których początkowe głoski czytane z góry na dół i końcowe 
w dalszym ciągu z dołu do góry, utworzą znane polskie przy­
słowie.
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 □ -------------- d
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Znaczenie wyrazów: 1. Spółgłoska i samogłoska. 2. Pseu­
donim polskiej powieściopisarki. 3. Turecka materya jedwabna.
4. Rzecz niezbędna w zimie. 5. Grecki i lozof materyalista. 6. 
Mieszkaniec Azyi. 7. Powieść Orzeszkowej. 8. Wół indyjski. 
9. Moneta rzymska.

Logogryf.

Ułożył W. Rapacz, Żarki.

W  miejsce kresek i kwadratów wstawić litery, by powsta­
ły odpowiednie wyrazy, których środkowe głoski, czytane 
z góry na dół, utworzą imię i nazwisko znakomitego hiszpań­
skiego dramaturga.

□

~ -
, - 4 : , -  -  □ -  -  -

 _  D  _  .

- D
-  -  □  -

---------- D -
-  -  □  -  -

- □ -
- - - - - - -

-  -  □

- - - - - - -

Znaczenie wyrazów: 1. Spółgłoska. 2. Jezioro tiiiskie 3. 
Przekupstwo kościelne. 4. Rodzaj zasłony. 5. Posągi Hermesa.
6. Imię męskie. 7. Powieść Łozińskiego. 8. Ryba europejska 
(rzeczna). 9. Urzędnik turecki. 10. Trzecia czę*ć symfonii lub 
sonety, zastępująca dawny menuet. 11. Dopływ Niemna. 12. 
Chlorek rtęci. 15. Znakomity filozof holenderski.

Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek prze­
znacza Redakcya do rozlosowania: J. U. Niemcewicza Parnie 
tniki z  1830—1831 roku. Wydał M.  A.  Kurpiel.

Wa I-u w n  i I I-g ia m  plątana

P e n s i o n  N o u y e l le
w Krakowie

ulica Zacisze Ł. 5 (w pobliżu dworca) f
I

f

|
r»

I
od 2  koron i wyżej.

N a  ż ą d a n i e :  o b i a d y ,  k a w a ,  h e r b a t a .  £ ?

I

* *  Dyplom honorowy na wystawie w Krakowie w r. 1901. ^

W . Sznajdrowicz
KUŚNIERZ 

Kraków , Rynek linia A -B  Nr. 45, I. piętro
n a d  A p t e k ą  p o d  „ B i a ł y m  O r ł e m - .

poleca Szan. P. T. Publiczności swój obficie i jedynie 
w towary doborowe zaopatrzony SKŁAD i PRACO­

W NIĘ jakoto:
FUTRA DAMSKIE, ROTUNDY, ŻAKIETY, SAKA, 
PELERYNY, BOA, GARNITURY, FUTRA MĘSKIE, 
SPACEROWE i PODRÓŻNE, SW ITK I DO POLO­
W ANIA oraz W SZELK IE PRZYBORY w zakres 

ten wchodzące.

S E R D A C Z K I ,  K O Ż U S Z K I  D A M S K I E  

M Ę S K I E  I  D Z I E C I N N E .
Zamówienia  i r eperacye uskutecznia  w jaknaj- 

kró tszym czasie po cenach  umiarkow anych .

♦i
♦

Marka ochronna: „Kotwica"

LinimenŁ Capsici comp.
zastąpienie

Kotwicznego Pain-Expelleru
jest powszechnie znane jako wyśmienite, bóle 
uśmierzająoe i odoiągające naoieranie w za- 
ziąbieniaoh itd.; do nabycia we wszystkich 
prawie aptekach po cenie 80 hal., K  1.40 i 2 K. 
Przy kupnie tego wszędzie ulubionego środka
domowego trzeba przyjmować tylko butelki 
oryginalne w pudełkach z naszą ochronną 
markąllKotwioi4\  wtenczas jesteśmy pewni, że 

otrzymaliśmy preparat oryginalny. 
A pteka  Dr. R ich tera  
pod „Złotym  Lwem" 

w Pradze, ulica Elżbiety No. 5 nowy

!'

n
ił

Wyroby ze złota i  srebra
poleca najtaniej

J U B I L E R  i  Z Ł O T N I K  

A d a m  B a t k o  w e  L w o w i e

ul. Kopernika I. 5.
Zamówienia I naprawy uskuteczni* w nąjkrótszym 

czasie.

Strzeżcie się
zaniedbywania obja­
wów chorób mogą­
cych się rozwinąć. 

Jeżeli kaszlecie, 
jesteście zachryp­
nięci, zaflegmieni, 

zakatarzeni, bez ape- 
 ------------------. . . .  - w tytu, jeżeli zauwa­

życie ubytek wagi swego ciała, jeżeli pocicie się 
w nocy, czujecie się osłabieni i znużeni, to zamów­

cie natychmiast

O r k ś n y ’a  m i o d u  l i p o w e g o  (syropu)
i zapobieżcie dalszemu szerzeniu się choroby. 

Próbna flaszka 3 — korony, duża flaszka Cr— koron, 
3 flaszki, franko 15#— kor. za zaliczką, wysyła tylko

Órkeny a apteka „pod Apostołem" w Budapesicie,
József-korut 64. Depot 51.

10.000 BUDZIKÓW  DARUIO! 
Na Gwiazdkę!

Każdemu kto zamówi u mnie albo wspaniały zegarek ze 
złota „Plaqueu męski lub damski, podw. kryty, z werkiem 
ankrowym i odpowiedn. do tego łańcuszkiem za cenę K 18 
lub też wybierze za tę cenę towaru według mego obficie 
illustr. cennika artykułów na prezenty, otrzyma zupełnie dar­
mo dobrze chodzący modny budzik, o ile zamówienie nastąpi 
przed 20 grudnia. Do każdego zegarka dołącza się 3-letnią 
gwarancyę. Zamówić można najlepiej przekazem poczt, lub 

za zaliczką o 70 bal. więcej.
Dom wysyłkowy zegarków Konigsberg Nr. 19 (W ęgry).

I + ;
Nowość I

U z n a n e  J a k o  n a j l e p s z e

SPECYALNOŚCI GUMOWE!
o w o ść l  „OLLA“ z marką  g w a r a n c y jn ą ! Wyrób  
naj lepszy! Za  iuzin Kor. 2-—, 3*—, 4-—, 5-—, 6-—.

GUMA REFORM dla PANÓW: Za sz tukę K 2. 
________________ Sta le  do użycia f

W s z e l k i e  p r a k t y c z n e  r z e c z y  d l a  P a ń !  
Broszura  z illustr.  cennikiem darmo.

W zamknięte j kopercie za  przesłaniem m arki 20 hal. 
N. 8. HERZOG, WIEN 17|3, H e rn a l s e r s t r a s s e  79.

wszelkich systemów, jakoteż przy 
bory: k n le ,  k i j e  i t. p. poleci 

od 30 lat istniejąca
j e d y n a ; w e  L W O W I E
fabryka bilaraów i warsztat repe- 

racyjny

M A U R Y C E G O  A N D R A S Z K A
tylko przy ul. Skarbkowskiej L. 43.


